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W przełom owym czasie, jaki bezwalpitm a 
obecnie przeżywamy, w którym wszystkie hen 
wyjątku icleje szukają nowych dróg i sposobów 
urzeczywistnienia się ", w życiu narodu i zmar­
twychwstałego życia państwowego, welada trud 
i  odpowiedzialność ciąży na wyznawcach zasad 
katolickich w  życiu publicznem. Zmiany poli­
tyczne, bankructwo potężnych do niedawna par- 
tyj, upadek większości 1 wybitnych osobistości, 
niewystarczalność program ów i t. p. złożyły się 
-na to y,e większość poważnie myślącego społe­
czeństwa widzi obecnie ratunek we wprowadze­
niu w  życie polityczne narodu programów, opar- 
yeh na zasadach katolickich, Pod wpłyt em tych' 

nastre,: o w nawet takie part je, które były w walce 
z kościołem (Piast) uznały się zniewolonymi za­
przedać tej wałki, bo itnaczej groził im zupełnj 
Upad ck.

P -d  wpływem  tego u czynników katolickich' 
jawniły się dwa kierunki. .Teden kierunek re- 

prezentowany przez Chadecję, który godzi się na 
*»» prcmisry i łącznie z partiami, chcącymi się

ratować przy pom ocy katolicyzmu. przepfpwa- 
dzać program katolck ' drugi katolicko-łudowy., 
nie szukający na razie kompromisów, ale dążący 
do stworzienia wybitnie wyraźneyo bloku katolu 
ck 'ego -Kompromis, bowiem  ze . zbankrutowany­
mi partitom 1. osoblistościami politycznemi', 
szczególnie, gdyby ten przedwcześnie przyszei.ll 
do skutku, uważa za balast, który tylko utrudnił, 
pracę katolicką.

Uważamy, że partje Endecja i Piast obciążone, 
niezbyt pochlebną przeszłością, do tego zawikła- 
ne we walkę i tc bardzo « ostrą ' z Piłsudskim,'* 
rozw ój sprawy katolickiej tylko utrudnią. Do 
tego wiemy z. doświadczenia, że na kompromisie) 
z Piastem nikt nie wyszedł cało.

Najwięcej o  tem może powiedzieć Endecja, a 
także dość dużo Chadecja, która dzięki spółce 
z Preretem znalazła się w  położeniu r-rudnem. —  
Dziś w  obecnych warunkach, gdyby Chadecja 
)ez oglądania się na niedawnych spóluików, w y­

tężyła włszystkie swoje siły na ugruntowanie 
samoistnegc bloku kutohckiego, gdyby bez-
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yzgiędną walaę z Piłsudskim zawiesiła, jak to 
m ówią na kołku, mogłaby bardzo poważnie 
przyczynić się do wyjaśnienia się zagmatwanej 
sytuacji politycznej na korzyść katolicyzmu ’ 

Rozw ój wyjadków  w Polsce zmierza ku temu, 
cały szereg partyj zniknie z horyzontu. Szcze­

gólnie los ten spotka partje powstałe i rozbudo­
wane w  warunkach przedwojennych. Nowa Pol­
ska, posiadająca własną państwcAvość, a więc 
gruntownie zmienione \yarunhi bytu, musi się 
oprzeć na partjach nowych. Partje stare powsta­
ły w  walce z rządami zaborców i ten duch walki 
jest u nich panującym. Teraz, gdy mają do czy­
nienia z własnym rządem, jakoś nię mogą się 
otrząsnąć z dawnycn nałogów i w’ dalszym ciągu 
walczą. Ponieważ się nie zmieniają wewnętrz­
n ie ,'d latego ustąpić muszą z widowni. Obecnie 
jesteśmy świadKami ich zaniku.

M iejsce ich muszą przedewuzystkicm zająć 
■pUHje katolickie zblokowane. Katolicy powinni 
to zrozumie^ j dlatego całą ch dążność pcjvinną 
smierzae nie ao zachowania starych partyj już 
bankrutujących; ale rozbwiowanui własnych, 
wzajem nie si'ę rozum-ej ących i wspomagających.

W  SPSU W IE ZW O ŁAN IA Sk jM u .
ja k  podają, czasopisma, marszałek Sejmu p. 

Rataj. w i. z dyrektorem kaucełarji sejm owej 
ustala spoaób i formę wniesienie na ręce p. Prc 
żjydeotu Rzeczy pospolitej wniosku poselskiego 
ł> zwołanie sesji nadzwyczajnej. W n  osek zosta­
nie przedłożony kancelarii cywilnej Pana Piezy-
Śintb ekofo 24 sterpn, a b. r.

%
ZWOLNIENIE OKOŁO 2000 NAUCZYCIELI ZR 

SŁUŻBY.
Pod udaysLaniu niepodległości, gdy żaczęto 

Wgunttewać szkolnictwo niższe, przyjęto wielu 
lik ich , która;/ nie mieli odpowiednich egzami 
nów. Obecnie, kiedy szkołh.ctwo postąpiło w  or­
ganizacji naprzód, zostanie zwolnionych około 
2000 nauczyciel*, którzy nie złożyli w  prżeoisa- 
nym terminie obowiązujących sgzaminów w  za­
kresie sem inarjam  nauc-zyckdskwgO.

r o z p r a w a  k a s a c y j n a  w  s p r a w i e
SPADKOBIERCÓW Ś. P LINDEGO. 

Prokuratura gen. wniosła skargę - kasacyjna 
przęciw w yrokow i zwamającęmu spadkobierców;

Katolicyzm w polityce da społeczeństwu to, 
czego ono najbardziej potrzebuje; pokojowy roz- 
wój stosunków wewnętrznych. Usunie najwięk 
szą bolączkę naszą, a mianowicie tę ciągłą, a bez­
względną walkę z rządem, która jest niezgodna 
z duchem katolickim. W prowadzi w  pracę poli­
tyczną zasady pokoj twego załatwiania sporów i 

. wyrównywania różnic społecznych na podstawie 
sprawiedliwości i miłości.

' V ' •' v

Możliwego to jednak kię stanie, gdy należne 
miejsce zajmie w  życiu publicznem .samoistny 
biok katolicki. Drogą samych kom prom isów taki 
blok nie powstanie. Owszem kompromisy z par- 

- tjami już zużytemi może doprowadzić do nadu 
.żywania powagi katolicyzmu i Kościoła katoli­
ckiego do ubocznych celów czyste ■ partyjnych'.

My katołicko-ludowi na to pisać się nie może­
my, ani tembardziej w  tym kierunKu współpra­
cow ać/

Katolicyzm me nadaje się na to, oy  go w y­
najm owała sobie często Endecjo, czy Piusf,; czy 
ktokolwiek. 1

k s . Jozef Świaaer.

ś. p. Huberta Lindego, byłego piezesa F. K. O, 
(Pocztowej Kasy Oszczędności) od żądanego przez 
prokuraturę odszkodowania w , wysokości*
1.400.000 zip., tudzież uniewinniującegt 3aua. 
Sąd Najwyższy spiawę tę rozpatrywać będzie w  
listopadzie b. r

BILANS HANDLOW Y Z  A MIESIĄC 
LIPIEG E. R

Za miesiąc bptc-c b. >. przedstawia się biłam  
handlow y w  następujących cyfr«eh

Przywóz z  zagranicy wynosił ogółem 423.237 
tomi wartości 243 mtljunęw 684.00C zł.

W yw óa wynosi 1 nul jon 738.092 toirn Warto­
ści 19*5 mil jonów i 277.00Ć notych. ' - * -0 '

W  przeliczeniu «Ł złote w zlocie wynuezą po ­
wyżej podane, wartości w  zlotowej walucie w  zło ' 
cie około połowy przytey aonych cyfr zip.

Bierne saldo bilansu handlowego wynos* w ięc
22.210.000 w złocie, czyli o  23 m iljony 756.000 
złp m niej, aniżeli w miesiącu czerweu b. r.

A  więc jesteśmy na dredze ku lepszemu; tylko 
nadal na niej pozostać

PO PRAW A BILANSU BANKU POLSKIEGO.
Jak podaje Polska A jencja felegraiiczr.a, b i­

lans Banku Polskiego (za pierwszą dekadę) wy­
kazuje, m iędzy inhemi zmniejszenie obiegu bile­
tów  bankowych o  7,2 milj. złp. Ogólna poprawa, 
biiansu wpłynęła na powiększenie pokrycie złe 
tego, którę wynosiło 51.40 procent; (w poprzedniej 
dekadzie wynosiło pokrycie złotego b,2a proc-mt 
'{dekada, t. j  przeciąg dziesięciu dni).
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PU uK O w N IK  K u M ISARZEM  r z ą d o w y m  
'  . '  '  WE LW OW IE.

Jakkolwiek v e  wszystkich prawie w ielkich 
miastach rozw.ązano rady miejskie i przeprowa­
dzono wybory, to we Lw owie nie rozwiązano ra­
dy miejskiej, a to dla tego, Doniew'aż ta rada 
miejska nie pochodzi z wyboru, lecz przejęła 
agendy od zamianowanego swego czasu przez 
'Auśt/jaków komisarza rządowego p. dra Grabow­
skiego i że onecny prezydent p. Neumann pełnił 
właściwie funkcje komisarza rządowego. Obe­
cni© na miejsce p. Neumanna ma zostać sarnia-: 
nowany p. pułkownik Dobrowolski.

ROCZNICA CUDU NAD W iSŁĄ . 
i;W  dzień W niebowzięcia Najśw. Marji Panńy, 

obenodzono w : całej Polsce uroczyście dzień zwy­
cięstwa nad bolszewikami w  roku 1920.. Tak w; 
stolicy, jak w  W in ie , we Lw owie odbyły się uro* 
czjste nabożeństwa, połączone z paradą w ojsko- 
Wfb- wygłoszono okolicznościowe przemówienia; 
Popołud. urządzono gry - i zabawy dla żołnierzy..

ROSYJSKA PR A W O SŁA W N A  GERKRsW 
riCHOŃA GODZi SIĘ Z ipr.SŻE W IZM E M . 
Metropolita Sergjusz, najwyższy dostojnik 

Kuśeieła prawosławnego -w Rosji-,i1 który- dotych­
czas energicznie- zwalcza! -■ rząd i sowiecki,* 'og łos ili 
sensacyjną- proMancację; w której- staje- zupełnie 
po stronie sowietów- i. wzywa -gminy ortodoksyjne''' 
by- uznały rząd sowiecki jako prawmy.

" * • • - V: ' ,
20/iOń CHŁOPÓW CHIŃSKICH NA WOJNĘ. 
W edle ‘doniesień' i  Hanka u 20.000 zrewdltct 

wanych chłopów  chińskich, pod wodzą ag.tato- 
ró w  komunistycznych ciągnie im wschód ku pro- 

incji -Kwantung.

. POW STANIE .INDJAN STŁUMIONE.
. r oseistwo boliwijskie w/ Londynie otrzymało 

oficjalny komunikat, według któregc powshuiie 
Indjąig w Boliwii zostało zup Jnie. b tłu mi on?. — 
W  całym kraju panuje porządek.

MUSSOLINI \RESZTUJE KSIĘŻY.
Jak donosi Agencja Stefaniego, po  dłuższym 

, . ’es ê tolerancji władze bezpieczeństwa aresz!- 
wały w prowincji Ucłi le 5 księży oskaiżonyclil 

o należenie do tak zwanych j^ lit ica n ti" , k tó^ p S

wrogie stanowisko wobec istniejącego systemu 
rządów ‘ t. j. faszystowskiego) jest znane. Jeden; 
z aresztowanych księży w  roku t£17 przyjm ował 
życzliw ie Austrjaków. Należy zaznaczyć, że na' 
prośbę arcybiskupa z Uaine aresztowani ksężn  
nie zostali osadzeni w  więzieniu, lecz umieszczo­
no ich w pałacu arcybiskupa, po wzięciu od nich1 
formalnego przyrzeczenia, że nie uciekną i ocze­
kiwać będą na wyniki odwołania do kom isji cen­
tralnej w  Rzymie j / '  * " g  ' ;

' PIĘĆDZIESIĄT W SI POD W ODĄ.
W  związku z wielkie/ni deszczami, trwające­

mu już od kilku tygodni w okolicach .W ładywu- 
stoku i Chabarówska nastąpiły gwałtowne wyie- 
w y .P o n ą d  50 wsi stoi pod wodą. Tory kolejowe! 
zostały podmyte, 16 mostów zupełne ’ runęło.. R o­
boty w kopalniach węgla w Suęzan zostały zu­
pełnie zastąiiowionę.. Ludność w popłochu uciekaj 
w  góry przyczem wiele .osób utrac.łc życie.

PÓW UDZlE Na  s YBERJI.
W ylewy rzek j w  okolicach . W ładywostoka1 3 

Chabarówska trwają w  daiszym mągu, W . wodach 
rzeki Ussuri utonęło 30 osób. Poziom  w ody w y­
nosi metry. Plantacje ryżu zostały zniszczone/

C ZTERY TYSIĘCY DOM ÓW  LEŻY W  aRtk.
;  \ V  ZACH. \\ UZBEKISTA. " ?'
Wskutek jtrzęsienia, żićmi panuje o^yomna pa 

niką w ś% l 5-miljón-e vVe; ludności .mpppbłikińsok 
w^cckiej©-jtJzJjeJHsfc*.- Od gwałtownego Jrz ŝi-eidjai 
*ałemi 'wi':p ątek ;.ponu w iło ‘ się trzęsieniuiSCfckązy; 

ębiozba -zabiłfyęh wynpsi . 3 5 ,'rannyhhi7p/- 
oysjącc dom ów leży w- g r u ^ c b Y ; l'~- ■>:>
r 'RkayvkOpoN.ńęk'śzóńa i nóstóia pVze£stiutfliowij0£f 
stwo mahometańskie, któi’ę twierdzi., iż trzęsienie 
Ziemi jest %ara lbóską; •pón'-feWd î nlfr no­
szą zasłon na- twarzy. «•. 4$

>Rząd -sowiecki zorganizował-•,-akcję zatunlloiWkr.' 
i ogłosił stan oblężenia;,-, celem zapobiegnięcia 
plądrowaniu. .-.T-d ' *• - ...1 ;»

,Piest“ w, N-rze 34 w, artyiule pj t* t Co ęhlopi 
myślą o Polsce1 podjudza, swoich czytelników -i 
wieś, nie tylko na obecny rząd, ale i na Polskę.

Zły, że Polskę. nie zmieściła się poprostu w  je­
go judaszo >-skiej sakiewce, wymyśla na obecne

, ‘ ' y .
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Między innemi pisze; 
t - . '  „O  pożyczkach państwowych' krótko i dłu­

goterminowych, m iijonówkacl. i t. p. m ów ić 
nie trzeba, zbyt Łc znana sprawa. Subkrybo- 
wali na pożyczko najlepsi obywatele nie­
jednokrotnie oszczędności całego życia, a dziś 

co mają? ,, ‘ - ,
A lbo Owu oslawioiie ,,lex Zolł rozporzą- 

n dzenie prezydenta z 14 maja 1924 r. o przera- 
chowaniu długów przedwojennych?

Wszystko, cc obywatel w in ien ,'czy to skar­
powi państwa, czy kasom oszczędności, zalicz- 
ków kom  i t. p:, musi zapłacić nieraz w 100 
proc., ale co jem u się należy “ od tycnże kas 
•i t. d.. to szukaj wiatru w polu. Czyż to nie 

.m oże rozgoryczać do ostateczności?
Oprócz powyższych,, zasadniczych" biędów, 
które zaszkodziły i szkodą państwu w opinji 
społeczeństwa, 7 ileż innych- niewłaściwości, 
wad i. błędów w  gospodarce państwowej?

Chłop jest oszczędny, pieniądz zdobywa 
■z trudem; nie znosi marnotrawstwa, a widzi 
naokół marnotraw' erue grosz, pubric żn< go.
. W idzi w . miejsce jednego- numiestnictwc 

•la całą Mąłopoiskę czter y  województwa, W 
*«-żdym  tyle funkcjonarj uszy, co w  namiest- 

• nlćtwiit, a w-tale nie szybsze i lepsze rałatwie 
rys spravr, raczej przeciwnie...

JeSt tc czarna karta w  historji Posh’ ostat­
niej doby. kt^ra autorów tejże okryje wzgar­
dą i potępWnicm'1.
ZapomiuŁ biedak tylko o  tern, że pc Grab 

ik im  b y łW i«o § , były rząd „P iasta '. Dlaczegóż 
nie naprawiono zła? Dlaczego nie zniesiono 

trrgywda eto oh łofów  ustawy?
K to więcej ód W  sosa marnotrawi! i szafował 

piubłieWtySa groszem, kto tak - jak on wydawał 
grosŁ * publiczny ne sprawy partyjne? Kto potwa- 
ifzyl te województwa i sztab urzędniczy? Piast —  
Piaat —  i jeszcze raz Piast..

Tek. to jest „czarna karta* , alt z „dob/e-nzą- 
fitów W itoea. -

Odjtowiom . od *łobu Chadecja w swoum orga­
nie „Głos Naródu * pisze o powięfcszajacem saecei- 
g i opozycji W yzwoleniu'. - ;

W S T A W IE N I OD ŻŁOBU.
„Sł km  ó j ślepoty otrząsa się również pos, 

.W yzwolenia Smoła w „Chłopskim  Szontadarzó1' 
i tak o  piłsude*yśme pisze:

- ‘ „Obsm rnicy obok ks>i ęży{?) są ;edynymi, 
kto-zy dziś mogą uzyskać nietylko posłucłi, 
ale-poparcie najwyższych osób. Zam achowiec 
Sapieha jest jedynym z pierwszych, co w  Nie­
świeżu wita Marszalka. Mejsztowicz zostaje 
ministrem Rzeczypospolitej. W ojew odą we 
i ,wowte mienują Konieczne preząsa. Związku 
Ziemian W ojew odę z Kielc, co trzyma ca li 
dawną pleśń i opozycję endeeko-piastowsKą, 
usunąć niemożliwy, bo josi barg le© , Zresztą,

po co mnożyć przykłady bardzo znane Po­
wszechnie można powiedzieli, że t o ' co jest 
mem dawnej Polsk, niewoli, co przeciwstawia­
ło się nowemu życiu — to obejm uje dziś rzą­
dy w  Polsce. Natomiast ci, co szli ze Marszal­
kiem Piłsudskim łącznie do przewrotu majo­
wego, są coraz Oardziej oddalani lekcewa­

żeni". — '*' • - *•• * ™
Tak to boleśnie i smutno jest u j^ e ć  się pa,uu 

Smole odsuniętym i coraz bardziej oddalanym .. 
iod .ż łobu !" „

r^Smutnó**! W ie coś o tera „Ulos JNaroctu 
W arszawskie „Nowiny. Ludowe" zwracają się z 
apelem dc chłopskich stronnictw.

„Bracia chłopi! .Wierzymy, 'iż  Marszrłe«. 
i Piłsudski w yzw ól’ wsz Polskę z wiekowej

•niewoli, potrafi oczyścić ją z trutni i pasoży­
tów, którzy na jej skórze urządzili dla siebie 
żer, a jako człowiek sprawiedliwy, uczci *ry, 
bezwzględnie nie zapomni o klasie chłopsKiej. 
T o nasz Obóz Rolników' na każdym ' kroku 
musi Mu pomagać i musi pamiętać to, by 

■- przy nadchodzących wyborach ani jeden glof 
chłopski nie padł na jego wrogów".

:Apel ten skierowany głównie poa adresem 
„Piasta*1 i „Wyzwolenia** zdaje się być co naj- 

. m niej przedwczesny, bo któż jeśli nie W itos. 
JJąbski. Putek i t. p. są wrogami Marszałkr ? —* 
Chyba że partje te usunąwszy swoich leaderów 

t na bok zechcą pójść za głosem zdrowtgc roz 
■ sądku, ale: „Ja to między bajk i wdożę“ .

: ' °oiska Ludowa *, omawiając glosy -pras,v lu­
d ow ej, pisze: ^

MONARCHIŚCI 1 ENDECY.
„Głos Monarchisty" w- Nrze 29, zamiesn- 

cza artykuł p. t. „Poseł Dąbrowski amy- 
curyst', z którego dowiadujem y Się co myślą 
o  endekach na prawicy. Kiedy czynim y m, 
im  'narzuty, nazywają nas naturalnie maso- 

7 nami — posłuchajmy tedyż —  co m m  o nich' 
| myślą.

Endecy, którzy całem i narodowi się na­
przykrzyli i którym ; wszędzie już zaczynała 

•być za gorąco poć nogami, umyślili z  końcem 
4 ubiegłego roku założyć t. zw  Obóz Wielkiej 
| Polski.

A  dalej1 ? .
Ludzie nie dali się oszukać. W iedzieli, że 

.: ci panowie, to endecy zakapturseni, którzy
. clicą naród »*kuć z  powrotem w kajdany nie­
w oli sejm ow ej i oddać władzę w  złodziejskie 
ręce partyjników.

Niedawno temu odbył się popm z gadul­
stwa w  Poznaniu. Zebrało się na nim aż 4? 
członków, ho w  mieście, które liczy przeszło 

. 200000 mieszkańców, tyle tylko amatorów 
g ru d e k  na wierzbie się znałtzlo. Poęs! Stefan 

* Dąbrowski, który aż z Warszawy przyjechał, 
aby i 'ozńaniowi figle swoje pokazać, tym m - 
żęm tylu© n^rziekać i posortować potęafit
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■ ■ '  Źle się dzieje w urzędach i wojsku; w m i­
nisterstwach rządza masoni; rząd nie chce 
zgody z sowtótami, a kuma się z Niemcami 

i t. d. i t. d. —  zakończy} wreszcie poseł Dąbrow­
ski swoje mądre przemówienie twierdzeniem, 
że Polską dziś rządzi antychryst, a antychry­
stem tym jest Piłsudski".

W iele głupstw w  Polsce juz powiedziano, 
ale takie błazeństwo ' to chyba tylko posłowi1 

Dąbrowskiemu, który pod względem rozumu 
prym  - między endekami trzyma, do głow y 
przyjść mogło. Marszałek Piłsudski, którego! 
Ojciec Święty szczególniejszą przyjaźmą ob­
darza; któremu niedawno temu Różaniec 
z Rzym u przysłał ' ma być •; antychrystem. 

- :  Jakże to? Es.

N i e  c f c i e l m y  g r u n t ó w .
Brak ziemi, to jedna z nieuleczalnych’ bolą­

czek naszej wsi. Reforma rolna, mądrze i celow o 
przeprowadzona, zapobiegłaby temu niedomaga­
niu tylko chw ilowo. Zresztą, są okolice, w któ- 
syćh z powodu braku obszarów dworskich, nie 
tóiaiaby zupełnie zastosowania.

Smutne- myśli przychodzą gospodarzowi do1 
giowy, gdy patrzy na zmniejszające się a  roku fiąf 
rok azialKi ziemi. Coraz gęściej drutuje pola zie­
lona siatka miedz, a wąski, parumetrowy paSek 
Zagon a musi nieraz wyżywić rodzinę, złożoną 
z paru osób.

N a' nic tu troska . Urbanowskich „fra n k ów  
Rakoczych". Na nic troska kochających lud pisa­
rzy udowych. Tu trzeba rady doraźnej* Czynu, 
któryby podjął' gani lud wiejski ocknąwszy się 
ż, tej Jpze bki, tą uduryających' się mu < poć nóg, 
&kra\ykaqn ziemi. ,

Em igidcjaj nrzj-iiajmriięj na lazie, nie zaradzi 
tym ńiedomaganiońi. Zr< sztą polski chłop, mało 
kiedy em igrując zostaje na obczyźnie, zwykle 
zarobiwszy nieco grosza powraca, by za te dolary 
czy franki kupić kawał upragnione ziem

Niejeden .ojciec patrząc na doras,tających sy­
nów, myśli ż niepokojem w  duszy, że już Oicow-: 
ski grunt nie wyżywi ich, że z gospodarskich sy­
nów  zejdą na „dziady". Co robić? .

Nie dzielić gruntów!
Dobrze to m ówić, ale wykonać trudniej. Dzie­

cka nie wydziedziczysz a gruntu m e przyspo­
rzysz.

Prawda — święta praw,da. Jeśli. masz dzieci, 
■*0 musisz troszczyć sie o ich byt i przyszłość, bo 
to twojo ojcowskie, czy matczyne prawo i obo­
wiązek. ale musisz to lob ić mądrze, z namysłem, 
by nie skrzywdzić nie tylko dzieci, ale i ziemi.

Chwała Bogu w  przekonaniu, że chłopski1 syn 
Ckly córka pow inien zostać na gruncie, już zrobio­
na Wyłom. W ieś wydaje dziś spory zastęp zawo­
dowej inteligencji: Księży, profesorów lekarzy 
* Pracowników, W szystko to  jednak są zawody

wymagające wielkich wkłaaów, wyoitnych zaoj 
ności i długich lat borykania się z bieda,

Cc zrobić z mniej zdolną resztą? Z resztą któ 
rą nie stać, na drogie i długie studja?

Polska, mająca już dzisiaj nadmiar inteligent 
cji, ma jeszcze za m ało fachowców w  zawodach 
praktycznych.

Szkoły zawodowe, i zemieainicze, rolniczą 
szkoły przemysłowe tak mało interesują naszą 
wieś, że aż dziw, wobec tej treski o  jej przelud­
nienie. . - • u- » • • ■ ■ ‘

Nie każde dziecko1, ząwaazające w  cnałupią 
może być księdzem — czy sędzią; nie każde ma| 
do tego zdolności. A  ma się zmarnować, ma całą 
życie biedować na zagonie, to czyż nie lepiej od  
dać to dziecko na parę lat do takiej szkoły, z k tó ­
rej wyszedłszy ma już zapewniony niezgorszy 
kawałek chleba i jest pożytecznym nie tylke ro ­
dzinie, alt i krajowi?

Odejmij więc sobie matko czy ojcze i taić nip 
obfity kawałek chleoa do ust, daj dziecku facrS 
do ręki. Nie pożałujecie tego, a reszta dziecil 
otrzymawszy ojcowiznę nie poKawałkowanąl 
będzie błogosławić wasze, przezorności. ’

W ielką rolę w tej trosce o iHSzą wieś odegra! 
nieodżałowanej pamięci ks. Bronisław Markie­
wicz i jego zakład w  Miejscu Piastowem.

vVielką zasługę na tem poiu mają' księża Sa­
lezjanie w  Oświęcimiu; ale tc wszystko maloę 
Trzeba, żeby więcej takich' szkół powstało. -Dla­
tego też, niech każdy ojciec pomyśli nad tem-poo 
ważnie. Im więcej będzie zapotrzebowań,.tem gę.;. 
ściej będą i osły to. placówki1,:.. -. I

Nie dzielmy więc gruntów,. ;,ivie. 
zi^mń; b o  musi n io-
Jzy ja uprawiają, ale i set/ki, jtysiące jlpgfgt k tó  

,prarują .Ua . . . p f u t z e g ą . . - 
Pamiętajmy ;ze:.-chleb zdobywa .si ,̂: m e tylkp 

pracą na roli, ale i w  fabrykach ;i-,;w-ąisetata.ql^- - 
.. Bądźmy więc mądrzę ,i,.̂  patrzmy w w;-:pj‘ży.ri 
szłość. ;

Mim d n u  f c i « !  i l l l l t t i
Oleszyce, no w. Lubaczów.

Od dłuższego czasu na terenie naszego mia­
steczka rozgrywała, się walka miedzy zwolenni­
kami stronnictw prawicowych, a zwolennikami 
kornuriżującego stronnictwa chłopskiego.

: Stronnictwem chłopskiem** dowodził* człowiek, 
który zmienią, swoje przekonaną, jak ludzie bie*
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liznę Bieniewski fbo tak się nazywa), był jak 'ś 
czas w  „Piaście", potem w, Związku Lud. Naro­
dowym , obecnie w  Stronnictwie O h lo p sk ie m a  
kto wie czy nie zobaczym y go wkrótce u monar­
chistów! Tylko czekać! , Otóż ten pan z herbem 
„P rusaid , m ieniący się pizyjacielem  i obrońcą 
chłopa, chciał kompletnie opanować radę gminną 
i wprowadzić do niej swych zwolenników. led- 
nak plan tego . pjoniera .spalił na panewce, bo oto 
garść ludzi światłych poznała jsgo  niecne zam ia­
ry i -wytężyła wszystkie swe siły, aby nie dopu-- 
śtić do opanowania rady gm innej przez b ry lo w -• 
ców . W  następstwie tegoż, w  porozumieniu ze:! 
spokojnemi żywiołami ruskiemi, siojącemi aa 
gruncie państwowości eo lsk ie j,. nie dopuszczono 
do rady gm innej ani jednego brylowca. Stąd też ' 
rzecz jasna sypią się • protesty o unieważnienie 
.wyborów, ale są to tylko strachy na lachy.

Może już teraz Bryl pozna, że Bieniewski dla 
niego nic a nic nie zrobił i powinien go zw o ln ić ’ 
z powierzonych obowiązków Szkoda tych pienię­
dzy rzuconych na agitację wyborczą w Oleszy­
cach, a było coś kitka - tysięcy!

Można sądzić, że ludzie uczciwi, którzy dotąd 
byli pod jego wpływem, widząc co się stało, 
opuszczą jego szeregi. Obywatel,

Lament szukających m  i mamony.
Krzeszowice, kolo Krakona.

Parę miesięcy temu, jak uczciwi i wytrawni 
Obywatele miasta Krzeszowic nie wybrali na rad­
ców  miasta, przyblęció.w i młodziKów z P. P S„ 
którzy niedawno osiedli na gruncie Krzeszowic. 
Starych natomiast gospodarzy, uczciwych i ogól­
nie poważanych, mądrych, znających bóle, dole­
gliwości i każdą piędź ziemi Krzeszowickiej, a 
nie upominających się o te mandaty, odsunęli so­
cjaliści na bok, ze względu na ich uczciwość. Na 
miejsce uczciwych obywateli, wpisali oni na lisię 
,wyborczą swych partyjników, ludzi bardzo mło- 
lych, nielubianych karjerowiceów, którzy tyle 

mają pojęcia o  gospodarce miejskiej, co osioł o 
księżycu Między nimi było i paru starszych, 
p  niewyraźnej przeszłości, chcących się dorwać 
‘do koryta m iejskiego i nakarmić się aż do obrzy­
dzona. Lista, którą oni wystawili była kom pro­
mitująca i nie uzyskała mandatu. Natomiast lista 
przeciwna, mieszana, składająca się z obywateli 
Krzeszowic, gospodarzy, rzemieślników i urzęd­
ników, otrzymała wszystkie mandaty.

Do urny wyborczej sali razem jawnie połącze­
n i „Piastow cy" „P . P.-Sowey“ i żydzi, którzy nie 
■wprowadzili ani. jednego ze swych’ list do Pady 
iniejskiej. Z powodu tego, chcą rozbić nowo w y­
braną Radę i robią rażeni wielki harmider w 
^Naprzodzie", który nazywa „Piastow ców uczci­
wymi obywatelami^, (Szczęśliwego ożenku „Pia- 

.•etęwępm" m w k  R  j§ & !s a a £ »  a żydJki

wąm  pudrużbu ą). Charakterysłyc^em  jest, że 
czplcwi kandydaci W ilośa ludzie którzy piasto­
wali wyższe urzęda, - nic nie wspominają na ła­
mach „Past" o  radzie m iejsaiej w  Krzeszowi­
cach i nie apelują w  nim do wyższych władz
0 rozwiązanie tej rady.

Jakby to wyglądało w „Piaście" ^elować do' 
wojewóciztwa krakowskiego o  rozwiązanie te* r 
rady, w  której niema żydów, socjalistów i pia- 
sŁowców. -W ięc wspóliiie krzyczą w  „Naprzodzie'*
1 piszą cc im ślina przyniesie. —  Bo rzecz prosta. 
Kto ma smalec na głowie, na słońce wyjść me 
moż... ' ' " • ■

; O cnotliwej niewieście nie wiele się mówi 
i pisze, o Piastów cach zaś na teiytorjum  Krzeszo­
wic możnany zapisać całe Szpalty. Zresztą w  d ó  ' 
mu powieszonego o  sznurku nie powinno się 
m ówić. Nadmieniam tylko, że głów ny filar i za- ' 
łożycie! „Piasta" Jakób Bcjko, zwany Kuba, po­
ważany obywatel, nie chce z nim . mieć nic 
wspólnegc i niepochlebnie wyraża się o nich w  
Kurjerku Krakowskim.

Drugą plagą egipską bez mandatu jest PPS. 
Są tc rycerze w  gebie, którzy umią nahańbować, 
nawymyślać po swojem u wszystkun obywatelom 
i urzędom. Nikczemne bzdurstwa, które do­
tychczas wypisywali w  „Naprzodzie" nie zgadza- 
ja. s.ę w zupełności z prawdą. Nieciawno nawy- 
mysiali poważnego obywatela z KrziszoTOic od 
endeków Teraz go znów chwalą.

Na kolacje w  wesołych towarzystwach i irnych. 
b ib  po knajpkach, nie żal im Dajecznych sum, by 
tylko się ialy likiery, strzelały korki szampana. 
Nie mają zaś pieniędzy na otarcie łez biednych 
robotników, należących do Kasy cnorych, a któ­
rej meciawno temu już drugi raz zniknęły pie 
niądze.

Panowie moraliści, dajcie lepiej spokój s w e - ' 
mu oburzeniu nie piszcie głupstw. Fermenty, 
rozkłady i wichrzenia," zawsze pow odują durnie. 
A  często się zdarza, że chcąc zdobyć to, co nie 
posiadamy, w  walce można stracić : to, co do 
tychczas posiadamy Zajm ijcie się praniem swej 
bielizny. Napiszcie choć raz prawdę w  , Naprzo­
dzie". że kradzież pieniędzy w  Powiatowej Ka­
sie Chorych, którą tak pięknie prowadzicie, du­
żo przyczyniła się do tego, że nie uzyskaliście 
ani jednegu manoatu w Radzie miejskiej 
w  Krzeszowicach.

Ten, co nie ma willi w Czatkowicach.

CZYTAJCIE! CZYTAJCIE!

. „ P O L S K Ę  L U D O W A

Organ Pol. Stron. Kat. Lud., Warszawa Mar­
szałkowska 40.

M 1̂ J I I ■ig -łlUiiiii  .................... ■■ I . l ^
/
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Wrażenia z wiecu.
Byłem uczestnikiem wiecu politycznego, któ­

ry się odbył dma 18 lipca 1921 w  Lipnicy Muro­
wanej, z okazji uroczystości odpustu, urządzone­
go  na cześć Bł. Szymona, rodem z tamtejszej pa- 
■a/ji, na który przybyli posłowie Stronnictwa 
katolicko Ludowego j. n.: Ks. Poseł Dr Czuj, 

p. Matakiewicz, oraz p. Jasiński.
Chcę właśnie cos o  tern wiecu parę słów po­

wiedzieć, nie będę jednakże rozwodził się nad 
bliższtm j szczegółami wiecu, gdyż te zapewne 
będą bezpośrednio podane do wiadomości,- ale 
pragnę się podzielić z Szanownymi Czytelnika­
mi niniejszego pisma ze swemi wrażeniami od- 
niesionemi z tegoż wiecu.

Nejsamprzód nadmienić mi wypada, że na 
wiec tenże zjawiło się dosyć ludu różnych zapa­
trywań i przekonań politycznych. Było oardzu 
wiele przyjaciół zdrowo myślących, zwolenników, 
Stronnictwa Katolicko Ludowego, ale było rak 
że wielu burzyćeli, którzy rożnymi przycinka 
Bfd, obelgami starali się ośmieszyć i w ydrwić 
czcigodnych i zacnych posłów Stronnictwa Kato­
licko Ludowego, którzy jednakże mężnie odpie- 
fali zadawane im ciosy, i kładli pokotem burzy­
cieli; którzy w serdecznych pełnych, o w ian; cli 
mdością Boga, Oczyzny i bliźniego gorących 
słowach przemawiali do ludu zebranego, przed­
stawiając mu szereg wzniosłych i praktycznych' 
rezolucyj, na podstawie których ma się opierać 
byt naszego państwa polskiego tak pod wzglę­
dem organizacyjnym, politycznym, oraz gospo 
darczym, o potrzebie skonsolidowania się wszyst­
kich stronnictw ludowych pod hasłem Bóg | Oj­
czyzna, aby. gdyby zaszła tego potrzeba stanąć 
w  obronie dobra Ojczyzny i ludu, stawić mężnie 
czoło i mieć siłę przeciw zakusom wrogów, go­
dzących w  całość i porządek ustroju państwo­
wego Rzeczypospolitej Polskiej, Kościoła i ludu.

Byłem kilka razy na różnych wiecach, urzą­
dzanych przez różne stronnictwa ludowe, sły­
szałem różnych krzykaczy i pochlebców ludo­
wych obiecujących ludowi „złote góry, miodem 
i mlekiem płynące izeki, oraz gruszki na wierz- 
bie", ale tychże słowa nigdy nie trafiły mi tak 
{lo duszy i przekonania, jak przemówienia po­
etów Str. Kat. Lud., nie tylko mnie, każdemu 
Polakowi i wierzącemu katolikowi, powinny tra­
fić do serca i do duszy, bo nie możnaby sobie 
w  tym wypadku wyobrazić człowieka żyjącego,
0 zdrowych zmysłacn i czystym sumieniu; któ- 
rVby pozostał głuchym i nieczułym na przemó­
wienia posłów Stronnictwa Katolicko Ludowe­
go które płynęły wprost z serca i duszy. 1

Cieszę się, ze nasz lud polski ma takich obroń- 
a Kościół i Ojczyzna wiernych Synów, 

ktohjy gorliwie, z całym zaparciem siebie pra-
1 Jju dla dobra Ojczyzny, Kościoła i ludu i ta-

posłów,, takich przedstawicieli ludowych'

życzyć ny nam sobie należało, jak najwięcej i w 
ręce takich posłów powinien nasz lud - wiejski 
i małomiejski swoje losy powierzyć, a nie został- 
Dy zawiedzionym.

Takich nam ludzi sobie av naszej OjCzyzme 
życzyć naieży, buć praca wielka, a pracowni* 
ków  dobrych mało. O.jy Pan Bog dał to prze­
świadczenie naszemu ludów*, aby zrozumiał do­
niosłość znaczenia i takich sobie przy najbliż­
szych wyborach przedstawicieli do Sejmu w y­
brał, to m ógłby śmiaio i pewnie w  naszą przy­
szłość patrzeć. v* - '

Poniewieramy kapłanów katolickich, oama- 
wiamy im miejsca w Sejmie i udziału miesza­
nia się do polityki, a zostawiamy im miejsce 
tylko w kościele i na anmonie.

— Dlaczego? — Czy to kapłan katloicki nie 
jest Polakiem, wiernym jej synem, któremu jako 
takiemu przysługuje prawo, a nawet obowiązek 
jako kapłanowi czuwać nad bezpieczeństwem 
Kościoła św., Jego zasad i strzeciz ctusz, sobie po­
wierzonych, wszędzie, gdzie tylko tego zajuzfte 
potrzeba? Zapewne, gdyby w Sejmie, w  tej świą­
tyni narodu naszlego zasiadł pop szyzmattycihi, 
rabin łub Hodur, toby się m at na to m c nie 
odezwał, ale kapłan katolicki ma nam być solą 
w  oku? - ,

O, naprawdę ludu polski, żebyś ziu-zumiał 
cel swój przeznaczenie a mia1 w poszanowaniu 
swoich kapłanów, żebyś się kierował zasadami 
prawdy przez nich gioszo-nycn, nie tylko w  ży­
ciu prywatnem,. ale i publicznem, to wiara oj 
ców u nas by inaczej kwitła, nie byłoby między 
nami tyle swarów, nieszczęść, kłótni, samolub- 
stwa, defrauducyj i prześladowań stanów, zgo­
dniej i pewniej pracowalibyśm y nad utrzyma­
niem tego drogocennego skarbu wolności nie­
podległej Ojczyzny naszej, Krwią i ofiarami oku­
pionej Polski, i poprowadzilibyśmy ją do jaknaj 
wznoślejszego rozkwitu i potęgi a kłócąc się wza 
jemnie praca nasza karłowacieje i tracimy na 
ogólnej opinji świata.

Tu w  tent można wywnioskować walkę Chry­
stusa z szatanem, którzy tu chcą założyć swoje 
królestwo, boć jak szatan nienawidzi Chrystusa, 
tau zwolennicy jego nie chcą widzieć sług Jego. 
którzy im  tego Chrystusa i Jego zasady moralne 
przypominają. Tu właśnie stoi walka na śmierć 
i życie, w ięc uważaj polski narodzie po której 
stronie masz stanąć, aDyś nie został powstydzo- 
ny, gdy hasło prawdy Chrystusa odniesie tryumf 
i zwycięstwo nad fałszem.

Jeszcze wiele, bardzo wiele na ter. temat dało 
by się napisać, ale kończąc, zwracam się do Was. 
Czcigodni i Zacni Posłowie Stronnictwa Katolic­
ko ludowego z gorącą prośbą, abyście śmiało l 
wytrwale zdążali po wytyczonej i. sobie drodze 
pracy, prowadźcie lud wediug zasac życia m o­
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ralnego i stójcie na straży jego postulatów, prze­
konując lud o  swej wytrwałej działalności, aż 
lud W as zrozumie i pójdzie niezbicie za Waszero 
słowem ; bo obalamucany dziś przez lóżnych 
wichrzycieli, nie wie naprawdę, kto mu przyja­
cielem, a kto wrogiem  i nie wie dziś, co  czyni.

Prawda, jest W as zastęp mały, a pracy wiele, 
lecz nie zrażajcie się. nie upadajcie na duchu, 
wszak i Chrystus Pan miał małą gromadkę 
swoich powierników', a dokonai w ielkiego dzielą 
odkupienia wielkiego świata a Jego praca dalej 
się szerzy i rośnie, więc też i W as jest mało; —  
lecz da Bóg, że pozyskacie dla siebie przychylne 
zastępy ludu —  mniejszej na ogół Polski, niżeli 
Chrystusowy '  ogrom  świata, za co W am  już 
dziś naród powinien cześć i honor złożyć i uznaa 
za słuszną i zbawienną dla narodu, wytężoną 
pracę; aby, co daj Bóg. w niedługim  czasie m o­
gliście osiągnąć jaknajobfitsze żm wa, boc nie 
pieniądz, ani zaszczyty, lecz owoc jest najlepszą 
nagrodą pracy.

Mam nadzieję, że anejcłą się ludzie chętni w  
pracy i zaparcia siebie, którzy chętnie poprą 
iWasze szczytne usiłowania w  zbożnej pracy i za­
ofiarują W am  w  tern zbawczem dziele swe,ą 
pomoc j nada) będą wasze idee popierać.

Cześć W am  Zacni Posłowie Stronnictwa 
Katolicko Ludowego, cześć W aszej pracy, cześć 
naszej kochanej Ojczyźnie i wodzom  Jej ,którzy 
dali Jej ;ycie i sprawują wT Niej szczęśliwe rzą­
dy!

Niech żyje nasza Polska! Niech żyje Jej zbaw­
ca a nasz W ódz, p. Marszalek i premjer Jozef 
Piłsudski! Ntoch żyje Najjaśniejszy Prezydent 
Ignacy Mościcki! Niech żyje Sejm i Senat 
i wszystkie siany. Stronnictwo Katolicko Ludowe 
i Jego Posłowie!!!

W  Chronowie, dnia 23 lipea 1927 r.
Sz. Sechman.

Głos sąsiada o Witosie.
(„Wiedzą sąsiedzi, jak kio siedzi”).

Z W ierzchosławic otrzymaliśmy list od  ubo­
giego włościanina, z którego podajemy wyjątki.

„W itosie", komitetowy kościoła, który masz 
wzm ocnić stronnictwo ,.Piasta" na nowo, wzm o­
cnij dzwonnicę kościoła, Zamiast malować stron­
nictwo <;Ludu K atolickiego', to odmaluj kościół 
w  W  i erze hoslawicacl^, a , wszyscy „Piastowey 
Zróbcie rachunek sumienia, co wyście zrobili do­
lnego w  tej Warszawie dla biednego narolu". —  
Przypatrzcie się „Piastow cy" rządom Piłsudskie­
go i ukochanego prezydenta p. Mościckiego, któ­
rzy przysposabiają ohleb w  ręce biednemu naru- 
idowi, bo się wzięli cło budowy fabryk chorzow­
skich, więc nie jeden człowiek m ówi. ze jak bę­
dzie robił w  lej fabryce i zarobi, to da na mszę 
'świętą za ukochanego prezydenta M ościckiego

i za ukochanego Piłsudskiego i za tych, co  nie 
byli przeciwnikami tej fabryki w  Świerczkowie 
i w  Dąbrówce pod Tarnowem. A  wy „Piastowcy" 
coście budowali za waszych rządów???

P. S ” Proszę Szanownej Redakcji mię nie 
podpisywać, bo ja biedny słaby chłop, a W itos, 
dobrze wypasiony na państwowym chlebie, tooy 
mnie gdz.e może „sprał", 1 jako że nie zawsze 
przytomny do W ierzchosławic przyjeżdża.

, Sąsiaa,

urybów. _
W ioska nasza maia, ledwo 110 numerów po­

siadająca, ale sławna na całą Polskę, a przynaj­
mniej nią była. W szak stąd wyszedł na świat 
polski nasz Jakób Bojko-senator i marszałek 
który całemu chłopskiem u stanowi honoru i 
oświaty dodał. - - -

Ale to było dawniej Dzisiaj inaczej. Wieś 
Zupełnie rozbita. Nic ma w Polsce stronnictwa, 
któcegony nie byio w  Gi eboszo wie. Ma ich Jas 
Stapiński, Bryl, W yzwolenie, więcej W itos —naj­
więcej ostatnio zaczynają ich mieć katolicko-lu- 
dowi.

W ieś dziwnie ambitna. Od kandydatów na po­
słów aż się roi, jest ich co chałupa po jednym, 
a w  niektórych nawet po kilku, tylko ponoć zło­
śliwi gadają, że świni nie ma paść komu, stąd te 
ciągłe szkody sąsiedzkie. '  ?

Ale nawet między Dartyjnikami nie najlepiej. 
Poszczególni, a lepiej poszczególne kandydatki na 
przyszłe posłowe, coś jak panna Kania Świąt­
kowa —  nie mając zasług swoich po temu, tein 
chcą się odznaczyć, że krytykują pracę najzasłu- 
zeńszych. Nic by to w ielkiego nie było, gdyby 
szło o politykę, ale gorzej się dzieje, gay praca 
ekonomiczna na tern cierpi. Dość powiedzeń, że 
rozbito pracę panu Bogaczowi lad zafożemem 
mleczarni, a szkoda wielka, bc aż się prosiła w 
tamtych stronach. Ale cóż robić,1 kiedy partyjni- 
ctwo górą. osobiste ' am bicyjki ponad dobro 
ogólne. — T o też z boku patrzący z bólom zadaje 
sobie pytanie „Gręboszowianie; gcuie- macie 
oczy, gdzie uszy, że nie widzicie i nie słyszycie 
lakiegc przykładu, który Polsce przyświeca i któ­
rego cała Polska słucha, a głosem tym to Jakób 
E o ;ko Aby jednak nie był głosem wołającego na 
darmo. , P. B.

Siciliflowice p. Dąbrowa.
W ioska nasza mało politykuje. Omijają na? 

posłowie —  om ijają kandydaci, za to więcej ra- 
cliim y nad tern. żeby nam i dzieciom naszym 
było donrze, ' by ragonić ? choć w  części to. cc 
złego narobiła wojnp, a jeszcze gorszego po w oj­
nie.

Z  trosk: tej wyłania się plan m leczam i związ­
kow ej. W spółpraca wioski z sąsiednimi —  oraz
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flw w u, chęć i zapał m iejscowej inteligencji w 
osobie pro# Iiagorz&ńsbłego m iejscowego k«~- 
Równika p. Barabasza sprawia, że zamysły nasze 
W czyn się oblekają —  i przy Boskiej pom ocy / 
.współpracy ludzi, naprawdę ludow i oddanych’ 
rzecz cała pójdzie. Sprawą powstania mleczarni 
zajął się ogrom nie now y gospodarz powiatu, p. 
Starosta Szełigow ssś dla którego k< żda nowa 
piacówka ekonom ici-ia to radość prawdziwa —  
nowa podnieta do najwydatniejszej pracy dla 
dobra pow iaut T o  leż now e powstającej pla­
cówce życzyć nałaży Szczęścia. —  kierownikom 
zapału, a członkom z gm in Siwłiszowice, Bie- 
niaszowice i sąsiednich z całego serca pow in­
szować się winno, że mają w  głowie rozum, a 
w  sercu nadzieję na lepszą przyszłość. Z. K.

liidkÓ W ,

Zm arł tu niedawno kierownik tymczasowego 
zarządu miasta mieszczanin Jan Krcgulski Byt 
on dwukrotnie Burmistrzem Tucnowa, a ostatn.o 
kierownikiem zarządu miasta.

Był to burmistrz energiczny, który w  czasie 
swego urzędowania wybudował gmach magi­
stratu, nabył obszerny plac pod targowicę i urzą­
dził ją odpowiednio do w ym ogów nowoczesnych. 
u _ W  podniosłem kazaniu. wygioszonem w  ko­
ściele parafjalnym pożegnał zmarłego ks prałat

M. SABATOW IOZ

—  A  cesarz? —  Nie podnosi to na Kościół 
bezbożnej ręki?

—  I klątwa mu nie straszna!
—  Biada chrześcijaństwu! Niezgoda je roz­

dziela. — Szeptał przewracając zatiuszczone kar­
ty brewiarza stary, w  wytartej, lichej sutannie 
kanonik.

U progu stal brat Idzi.
Przylgnął do rzeźbionych, kamtonnych fu­

tryn talt, że szara jego, łatana opończa zlewała 
się w  półmroku ze wspaniałą ornamentacją 
óddrzwi. Potrącali go pi zechodzącyy drabanci 
i służba. On jednak r.ie zważał, wzrok jego kiero­
w ał się w  stronę miasta. Przez otwarte na oś­
cież dźwierze widział dachy dontow, za nim* 
Parę sm ukłych ba-zt, a dalej morze zieleni 
i siniejące już mrokiem wzgórza. Niebo z sza­
firowego przeszło w  seledynowy odcień —  a po 
tein w  blado zielony. —  Na wyniosłych’ 
cyorysach i topolach jarzyła się jeszcze 

-rwiei; zachodu. Gdzieniegdzie różowiły się 
cd wynioślejsze blanki miejskich murów. Brat 
dzi nie widział jeunak ani spokoju, jaki w  pół­

prepozyt Albin Żucnowski, podnosząc z uzna.' 
niem jego pobożność, zaś na cmentarzu imieniem 
powiatu i Tuchowa poseł dr Mutnkiewicz, wyl 
czając zasługi zmarłego dl? miasta Tuchowa, któ­
rego był rudnym przeszło 50 lat,

" . *

W  dniu zO sierpnia b. r. odbyła się tu komisja 
wodno prawna w  sprav ‘e budow y nowego mostu 
na Białe na drodze państwowej.

Kom isji przewodniczy! z w ielsim  taktem refe 
rendarz starostwa tarnowskiego p. Bursziyn. — 
Budową kierować będzie inżynier FrancOz, pro­
jektodawca i wynonawca mostu na W iśle łączą 
cego Kraków z Podgórzem.

Z ramienia miasta Tuchowa bran uaział w 
kom isji tej burmistrz Tuchowa W laaysław Fol- 
tyński ,i poseł Matakiewicz, doma6ając się roz 
szerzenia chodników dla pieszych i zagw„ranio 
wania praw i oaszicodowania dla właścicieli re­
alności sąsiadujących z nowym  mostem

Osiadł tu pi-zed kilka dniami aż piąty adwo 
kat dr Franciszek Guszk.ewicz.

Aczkolwiek, jak na sąd tuchowski, do które­
go należy zaledwo 28 gmin<# pięciu adwokatów 
jest stanowczo za dużo, to jednak dr '.Paszkie­
wicz, właściciel realności w Tuchowie, może li­
czyć na liczną klijenielę, iłe, że będąc w Tucnot- 
wie przez lat kilkę kandydatem adwokackim,

mroku osiadał nad miastem, ani ostatnich' bryż- 
gów  słońca, lecz zdawał się wyglądać kogoś 
w  wąskiej uliczce, .w iodącej do rynku. Na w y­
sokie marmurowe schody pałacu, zacięły wyła­
niać się z mroku, zapełniającego zaułki i pod­
murowania dom ów postacie mnisze. Szli w  gru­
bych opończach, podpasanych parcianym, kono­
pnym sznurem, zarzuciwszy na głowy ciężkie 
kaptury. Bose ich stopy odbijały ciemną plamą 

od białego marmuru schodów. W eszli cicho, 
niezauważeni i natychmiast przylgnęli pokornie 
do ścian, niby dalsze część naiwnych fresków.

Bi-at Idzi skłonił się im lekko i patrzył dalej 
w  mroczną ulicę. '

— Czyżby skrowił? Obiecał przecie s
—  Boże! sprowadź go! — szeptał m odlitew nie/
w tem  u drzwi, prowadzących do komnat

biskupich zrobił się rumor. Huknęły trąby sto­
jących tam pacholąt. Zabłysły halabardy clra- 
bantów i do sali wszedł szczupły, siwiejący już 
na skroniach mężczyzna w  powłóczystych bi­
skupich fioletach. —  Szedł1 zamyślony, zaciąw- 
szy wąskie wargi. Prędkim, nerwowym rucham 
i \  locha, .usiadł na podwyższeniu, : szarpnąw­
szy niecierpliwie zaczepiony o  stopień tren su­
kni. ł
* . Spojrzał bystro po1 zgromadzonej ciżbie du- 
chowrych’. W zrok jego zatrzymał się na bru­
natnej plamić, przylepłych do ściany m nichów.
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dal się poznać z najlepszej strony, a nadtc jaku 
przez dłuższy czas komisarz ziemski w  Tuchowi j  : 
dal wiele dow cdów  bezsłronności i cieszył się 
sympatią ludności bez względu na jej przynależ­
ność partyjną. Tuchowianm.

d.&ńcuch pres&wy.
Na łańcuch prasowy „Ludu Katołickicgi p. 

P. Jan Pasternak, Żabno n/D. składa 1 zł.

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 
SIERPNIA I W RZEŚNIA.

29. Poniedziałek. Ścięcie św. Jana
30 W torek. Róży z Limy
31. Środa. Rajmunda.

1. Czwartek. Idziego.
2. Piątek. Stefana.
4. Sobota. Bronisławy.
b Niedz:ela. Rozalji.

— Skinął. — Oderwali się od ścian i szli ku nie­
mu w światłość płonących pochodni i migają­
cych blado gromnic, klepiąc bosemi stopami po 
kamiennej posadzce. — Nim jednak brat Idzi 
i mnisi zciolali podejść ku podwyższeniu, huk­
nęły trąby po raz drugi. Brat Idzi uśmiechnął 
się. Trąby grzmiały z ulicy. Biskup zmarszczył 
się — popatrzył pytająco na m nichów i sięgnął 
prędko po leżący tuż u tronu miecz.

Prałaci i kanonicy porwali się ze siedzeń
i stall, w  których usadowili się już byli w y­
godnie. - — *

Szczęknęły ukryte pod sukniami miecze. — 
Trabanci pochylili halabardy.

— Podesta! Podesta! — przemknął głuchy 
pomruk przez stalle.

W szystkim przypomniała się niedawna bój­
ka i zuchwała postać gwałtownego pana. Ale 
nie zlękli się. —

W  prałatach, otaczających Biskupa zagrała 
krew rycerska. Gotowi byli dobyć ukrytych pod 
sukniami m ieczów i bronie powagi kościoła.

„Bramy piekielne nie przemogą go“ . Pamię­
tali te słowa. Tern większy jednak gniew tar­
gnął sercami duchownych wielmożów. —  On 
śmie? On?

Nie mieli slow, ale silniej jeszcze ściskali' 
głownie mieczów. Bral Idzi, stojący tuz u tronu 
podniósł obie ręce do góry.

ŻGON W OJEW O D Y - KIEI ECK Inuu. u  run 
16 b. tn. o  godzinie 3 pL północy zmari nagle na 
atak serca wojewoda kielecki Ignacy Manteuffel, 
Pogrzeo jego odbył się w  W arszawie przy bardzo' 
licznym udziale obywatelstwa. -

3PIDEMJA unOLERY U GRANIC POLSKI. 
Na Białorusi sowieckiej szerzy się 'epidem ja 
cholery, zwłaszcza w rejunie mińskim i nad gra- 
mcą Polski.

K, O. P otrzyma! polecenie przeprowadzania 
ścisłej kontr óli nad xem, aby przeszkodzić prze­
dostaniu się epidemji na terytorjum polskie "

LR Zą D POŚPEDNICTW a  PRACY W  W A R  
SZA W iE  NiEM A ANI JEDNEGO BEZROBOT­
NEGO. Okolice podwarszawskie nie mogą się 
skarżyć na bezrobocie, dzięki szeregowi robót 
samorządowych. W czora j- Urząd ziemski zw ró­
cił sio w do państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy z zapotrzebowaniem 150 robotników i 
otrzymał odpowiedź, że P* tJ. P. 1J niema do 
dyspozycji żadnego bezrobotnego

DOBRA HR TUftN TAXIS NABYŁ JUŻ 
RZĄD POLSKI. Państwowy Bank Rolny prze­
jął przedwczoraj dobra, należące do niemieckiej 
rodziny książęcej Thurn-Taxisa.

'Dobra te, stanowiące olbrzymi klucz .włości,

—  Ojcowie! — jęknął.
Oczy obecnych skupiły sig na gromadce 

m nichów. Ten i ów rzucił przekleństw;o.
Brat Idzi opuścił ręce i zatKał uszy. Zrozu­

mieli Szczęk ucichł. M im owoh wszystkim przy 
szła dziwna myśl. że te surmy Antońja mają 
jakąś łączność", ze stojącą tu gromadką m ni­
chów powsinogów

— Patrzcie! Patrzcie' On płacze!
Biskup rozwarł palce zaciskające - zdobną 

rękojeść miecza, który zsunął się z brzękiem na 
dywan, osłaniający stopnie. . r-

Brat Idzi płakał. Grube Izy toczyły się po 
szerokiej - twarzy mnicha. Miał minę } postawę' 
złajanego dziecka

— Ojcowńe, czyż pasterze mają miecze i no­
że na bezbronne owce? Zaołał nareszcie prze­
m ówić, zatamowawszy siłą wzruszenie. Oczy, 
wszystkich zwróciły się do drzwi. W  obram o­
waniu bramy, w? blasku niesionych za nim po­
chodni — stał Podesta.

,W  łosiowym kaftanie, z pod którego widnia­
ły barwne, obcisłe spodnie — stał bezbronny, 
opabany jeno złotym, rycerskim pasem. —  Nie' 
słychać było szczęku oręża, choć tłum, stojący za 
nim falował, jau Adrjatyk w  czasie przypływu.

W ydobyta broń powoli znikała z rąk dostoj­
ników Kościoła.

Ciąg ^ajszy nastąpi.
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iąkc po Lleg^pw w  ruyś] traktatu wersalskiego 
likwidacji . zmianie właściciela nabył skarb 
państwa za cenę 17 m djonów  złotych 
. Głównym zarządcą dóbr mianowany został 
dyrektor Smółka z  Poznania, zarządcą lasów 
Podleśniczy Ludwiczek. '

N APAD POLITYCZNY NA GRECKO KATO­
LICKIEGO PROBOSZCZA W  nocy z  soboty na, 
AiedzioR doJ :onało kilku usbrojo^ycn drabów1 
G m achu politycznegc na proboszcza greckc -ka­
tolickiego w  Brzegu, pow. Samborskiego, ks. Mel- 
ńyka. • wybitnego działacza politycznego. N l- 
Pas^lcy po-biłi dułkliwie księdza kolbami, znę- 
C<ijpc się nad powalonym na ziemię, poczerr nie 
zrabowawszy nic, zbiegli: Ciężko rannego księ- 
aza przewieziono do szpitala

ROBOTNIK POBIŁ POSŁA Z F. F.' S, Do 
Magistrala w  Radom iu zgłosiła się delegacja 

>botników z protestem przeciw przyznaniu tyl­
ko trzy n pracy na tydzień przy robotach miej 
skich W  rozm owie z wiceprezydentem miasta* 
Oziębłą, posłem z P. P. S., jeden z roDotników 
rzucili się na posła i  pobił gc.

ZA  W YK RYCIE TAJNEJ CORZELNI wy­
znaczyło Mnisterstwo Skarbu tysiąc złotych na­
grody ternu, kto władze skarbowe zawiadomi.

ozalem każdy obywatel powinien tępić tajne 
e°rzelnictw o jako okradanie skarbu państwo­
wego, w ięc naszego.

ŚMIERĆ SKOSIŁA RODZINĘ W  CIĄGU 
KlnKU DNI Dziwny splot nieszczęć w  łonie je­
dnej rodziny wydarzył się onegdaj w  W ieleniu 

Jeden z tamtejszych włościan w  czasie pracy 
jfe Polu uległ atakowi serca i w  kilka chw il póź-. 
dej zmari, Pracująca opodal córka jego, będąca 

świadkiem śmierci ojca. wstrząśnięta tym w y­
padkiem poroniła nieżywe dziecko. Zmarłego 
gospodarza chowano trzy dni później w  pobli­
skim miasteczku. W  czasie powrotu z  pogrzebu, 
jeden z synów zmarłego, zstępując na stopień 
pagonu, padił nieżywy, rażony paraliżem serca, 
Obecna przy śmierci jego żona. popadła w' obłą­
kanie i została odstawiona do szpitala w  Czer­
ni-kowie.

_  ARESZTOW AN IE d w ó c h  w ó j t ó w  z  
PO W IATU  KRAKOW SKIEGO. Jak się dowiadu­
j ą ^  od szeregu już dni wojewódzki urząd 

dezy p o p r o w a d z ą  dochodzenia przeciw dwom  
iVó;tom z pow. krakowskiego którzy zostali are ■
Sztowani,

Jeden z nich (nazwiska obu dla dobra śledz­
twa. trzymane są w  tajemnicy), ma na sumieniu 
zbrodnię morderstwa, dokonaną jeszeże pized 
"d k u  laty, drugi zaś nadużycia przy odbudowie 
kraju.
r i" ‘awM obu aresztowanych wyszły na jaw 
'A ^ e ro  teraz, u okazji walk przedwyborczych

KATASTROFALNA POWÓDŹ N i, POD­
KARPACIU. W  Stanisławowie zalwiauompiono 
telefonicznie wojewouzką komendę policji, śe 
w Brosznowie, pcw. Dolina, z powodu ostatm„h 
ulewnych desaczó” ' przyszło do wylewu rzek* 
Czesły. •

Rzeczka, ta, zwykłe mała, uogie wystąp iw, 
z nrzegów i zalała pola na przestrzeni 4uG mor­
gów. Zasiewy zostały kompletnie miśżczone. —  
Fale rzfeKi podmyły i zaorały ze sobą całoroczne 
zbiory, kopy siana i stogi ae zbożem Woda za- 
lała również kilkanaście - gospodarstw ' Szuody 
bardzo znaczne Tymczasowe środki oenronne 
zarządzano. ■;>- , .......

W ALNE ZEBRANIE TARNOWSKIEGO DIE 
CEZJALNEGO KOŁA X X  PREFEKTÓW  odbę­
dzie się unia 29 sierpnia b. r. v seminarjum du- 
chownem w  Tarnowie, o  godz. 9 tej.

PORZĄDEK DZIENNY.
1) Adoracja Najśw sakramentu w kaplicy 

Seminarjum;
2) Odczytanie protokołu z ostatniego W aluego 

Zgromadzenia;
3) Sprawozdanie a dznłalu&ści Zarządu;
4) Nauczane religji w  Seminarjacn nauczy­

cielskich;
5) W ybór Zarządu;
6) W nioski i interpelacje członków.
Tarnów, dnia 15 sierpnia 1927.

X. Paciorek, seKr. « X. Kaliciński, prezes.

ODWOŁANIE
Dowiadujemy się, że umieszczona, z powodu 

wprowadzenia nas w  błąd, w  naszem piśmie no­
tatka z Sepnicy o rzekomych nadużyciach Lejby 
i Szymka Bauma nie odpowiada prawdzie, wo­
bec czego odwołujem y ją.

Szanownych korespondentów prosimy o podar 
wanie tylko wiarygodnych i stwierdzonych fak­
tów, gdyż wprowadzanie w  błąd redakcji nie po­
winno mieć miejsca, a oczernianie bliźnich nie 
zgadza się z etyką katoheką " Redakcja,

i^^pofiedzi P. T. Wyborcom.
Franciszek Szostek, Oslrasza. Prosi się przy­

słać odpowiedź władz, byśmy m ogli coś dowie- 
azieć się o  przycżynaich odm owy, .aU^owiem z 
listu trudno nam sę dorozumieć.

.; Agnieszka Oróg Ryków, pow, Złochow. Za­
czynamy starania.

, Stefan Bade, Prebendów W adowice górne. 
Prosim y wnieść podanie, które poprzemy chęt­
nie.

Jan Przybyło Szczepanów. Ponownie urgu- 
je m y ..

Jędrzej Pniak, Rymanów. Sprawę przekaza­
liśm y Tow . Ubezp. w  Krakowie,
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Jan Przewłocki Borzęcin. Napisaliśmy, 
Stanisław Łachut, Świnia Krzywda, p. Rad- 

guszcz W  sprawie odszkodowania - prosimy o 
szczegóiy, bc tak żąda od nas Dyrekcja kolejowa. 
Spiawę weźm iem y w ręce i coś wydrzemy oa 
Dyrekcji, ale prosi się o wszystkie szczegóły. — 
Najlepej zgłosić się do Sekretarjatu w  Dąbro­
wie 8 sieipnia, — W iadom ość bliższa Ochronka 
w  Dąbrowie,
■ P. c rancisiel Szos ren, Ostrusza, p. Ciężko 
wjce. Zbadam  sprawę. s

Przew. Ks. A Chmiel, Szczucin. Sprawę po­
prę. Cześć!

P. Józef Rylewitz. Łoniowy. R „ccz zbadam.
St. Wożniak, Toruń. Porozum ieliby się 
lad w:,ja Wójcik, Kisielówka. Limanowe.

Kroki rozpoczęte —- cierpliwości; dć Bóg,, załat­
wimy. ' • - - • il - _ .

Pogącż Teodor, Gródek, p. Grybów. ó  ile 
■z -listu wywnioskować można, sprawa dotyczy 
zasiłku, o który w  Izbic Skarbowej interw en jo 
walem. Prosi się o  szczegóły. ■

Józef Mateja, Mokrzec. Zajęliśm y się.
Mar ja IzdebsKa, Lw ów  — Kulparków. Spra­

wa trudna — pomaga się co sił i możności.
Jan Przewłocki, Borzęcin. — Sprawę popie­

ramy.
Jędrzej Szulakiewi.cz, Żabno. Postąpiono w  

myśl prośby. " y  ' - ■'
Józef Rybwicz, Łoniowy. O zasiłek starać się 

mozua. A le trzeba dowody śmierci syna dostar­
czyć. ~ '

Anna Piwoujucczykuu>a, W rzepia Ujście Soł. 
cu. Załatwiamy.

Jan Banaś, Szufnarowa, p. W ięźniowa. Pp---,- 
życzyć można w Banku Rolnym , Lwów.

P. Franciszek Dudek, Dom inikowicc. Sprawę 
popieramy, gda||f_k | ^ a . — . . . „
~ 'Józef koriś,a,wj,~ Gołkowice — Star; c„cz ! —< 

^pią\yę,„pppierąrĄ2f .wędłog- uąę6żnuści.^|- .
Jan Rosner, Qśwj.ęcipą, Qsiąk..,-, Proszę .#®wą 

prośbę cio władzy, t. i., do izby Skąihowej w  Kra­
kowie na nasze *kęcę.. przesiać, ą u r poprzemy. 

Jnljan Pruski, W ojnicz. Spra wę popieramy, 
Sianistaio Lachut,”  Radgoszcz -  Świnia 

Krzywda. - Sprawę popieram w  Dyrekcji ko­
lejowej.

" Piotr Pdrlyku, Oświęcim. 'Popieramy w ' Dy­
rekcji kolejowej.

■ Andrzej Srabrana, Myślenice. Podanie po­
dparliśmy. ..............
;;c Józef. Kowalczyk, Grabie,; Polanka Habr — 

Sprawa t. ucina do przeprowadzenia. Słuszność 
widoczna, ale .obecne postępowe- szkolnictwo ta­
kie głupstwa oprowadza. Robi się, ćó m oże,'sku­
tek niepewny.

G. Piwo warowna, Ciężkowice. Postąpiono w; 
■myśl listu. ' ' -i-

Franciszek Legucki, W ieś Cesinów Las, W oj. 
Warszawskie. Szklące- i mieniące s ię -py łk i lot 
mika. —  Za uiaclcm ości o zbioiach dziękujemy.

lis. Adam Chmiel, Szczucin. Puozłu do Izby 
Skarbowej , - -

Piotr Gądek, Mai szczu wice, p Ni ego wić. -  
Napisano do Banku Rolnego. :

" Helena Bodek, Iwkowa. Przyspeszamy sprawy 
zaopatrzenia. '  y

Jan Kuc i Towarzysze z Marcinkowic. Zała­
twione

Adam Dyszkant, Żabno. Podanie poprzemy, 
Franciszka Pawlina, Krzykówka ad Grobla, 

Popieramy. - . y  ' w '
Jan Zeien, ,  Zawocla, Ł.anckow. Poparto w! 

banku.
■' Ks. Andrzej Juszczyk K jzyz zrobiono.

Wąs 'Walenty, Zawada Uszewska. Zgłosić Się 
w  sprawie córki Rono raty, w  sekretariacie w- 
B rzesk u ."*  ■ ' - ■■ - . : .'XW,
. '  Józef- Czortk, Sassów. Odnieść się do Urzędtl 
Pożyczek Państwowych, ' Warszawa, uł Sena­
torska. .. • y

O d p d w i & l z i  
Redskcji i Administracji.

»Krewni śp. Andrzeja. Grabowskiego z Piasków 
Drużkowa zgłoszą się do sekretarjatu po od- 

bór metryk śmierci p< śp. Andizeju. Metryka na­
deszła z poselstwa w  Pradze.

Wieprz, obok Andrychowa. Umieścimy w na­
stępnym numerze. " ; -

• Ciężkowice, ad Tarnou Z dzaialności ks. kan, 
i -  Michalika:, umieścimy w  następnym numerze, 

Aleksander Podolak, Krasiczyn. Kwotę 2
ziole 2C groszy tytułem prenumeraty otrzymaliś-

-■ v - - - - -
P. Władysław Mazur, Stuczimma p. Drze s.d-

roku ri927!
należy się 3 złote; ■ . y  ; r -

; C o  m a m y  c z y t a ć :

Ukazał się kalendarz św - Piotra- Klawera nał 
rok 1928,.. W ypełnia go bogata treść informująca; 
czytelnika o  postępach,, m isji w  Afryce, ciekawo 
powiastki z ży-cia -misyjnego, oraz lustracje.

Polecamy również naszym Czytelnikom Wiłem* 
ski Kalendarz Marjański na rok 1928. Str. 140. 
Treść wszechstronna.- Bogato, lustrowany, Na­
kładem kursów „Matura*' w  Krakowie W ydana 
„Zarys riistorji Polskiej '. Str. 42, --

CENY TARGOW E,
; Pszenica 50 zł., żyto 45 zł., owies 38’ zJ., fęćżt 

m ień 29 zł,, koniczyna ŁO gi., słoma 90 gx „, sianrf 
00 gr„ . mleko 40 gr.,r maslp i  kg. 3 zj1, gr., 
jajkp ló  groszy.



Nr aS. x m > ; k a t o u o k i  - str. 13 .

Pioserika o Państwowych lasach.
Póki rządził Piast w tym lesze. 
Póki rządził Piast,
Było tyle‘W nim korników,
Co na niebie gwiazd.

Byidby nie o stola
ini jedna sosna,
ćdyby nie ten Maj, cl po mm
Sanacyjna Wiosna.

Jużby się dzić rozmnożyło 
Pełno tej ohydy <
Jnźtsg sii aziś las panshoowy 
Nazywać: „Dojlidy",

\ V. b - -V . *

Szum zielony polski lesie! 
Szumcie polskie bory!
Już nie będą Piast-kor mki 
Toczy/ waszej kory »- rsŁY '

Cieszcie się ponure knieje, 
Cieniste dąbrowy,
Ze nastały nowe czasy 
I inny GAJOWY,

Powsinoga w Klimkówce.
~t .. ..'i W yw iad ).

Sied/ityl se pon St&pmski na kraeśfe a ja na 
schodacr, wedk przezpieczenstwa, jakby mi się 
coś, nie daj Boże wyrwało.

— A k ś Witosa urządził! He, he, het — za­
czął się śmiać. —  Ntechże cięl He, he, het

—  Bodaieś Bię! Hu, hu, hu! do kościoła Naro­
dow ego nawrócił!

— Musauj ja tytko swojemu Tadziowi US«U 
natrzeć, że się za Witosowym tyłkiem ujął w. 
.Przyjacielu likiu" , ceem się wobec rządu ha­
niebnie zbł&źnił.

—  Zresztą i nie politycznie te dłc. ęedakiora 
tarow ać przy takim objeżcie. —  Żeby to jeszeZe 

była tana natza świętość, ‘dajrny na to Hodurowa 
Hfcmpiterna, ale W itosa?! — Choć mu się nie ftzi- 
•wdę, powiem  ci prawdę, bo to ; młode i zapalne 
1 « ie, Że QC 335łi(ja| feisiftj, to  jutro pąs sjppftab

 zreszfe szkoda gadać. Machnął ręką i pć
smętniał, wspom dawszy syna.

— Nie udał mi się. —  Nic mi srę w  życiu ni,1 
udawało —  weeteftnął ciężko

—  Myślałem, że gdy go zrobię redaktorom, %  
xnąurzeje, a on im stan ay, *em głupszy

—  „Kanadian paeifik” mi się ai« udało, 
„Bank Rolny” sfnyzerowakm ale ten to najlich­
sze moje dzieło. i

— Wiesz c o . Powsinogo”, ożywił się naglą 
stary —  Przyszli mi genjaina myśl do głowy.

—  Daruję ci wszystko, i te wymyślania i po­
grzeb. Piątym redaktorem „Prz?yjaoiela Ludu” 
zostaniesz, tyłWo weć mego Tadzia pod kuratelę, 
—• W lej mu do łbą rozumu. —  Niech z łohą po 
święcie łazi, niech nabierze ogłady

"  f; **• b  jdę „  oałe życie wdzięczny, a przy muł- 
le j ojj ace nikt za tobą kamieniem nie rzuci, nikt 
nie ob-aDuje bo wszyscy niebezpieczni do mą- 
go ,$ yu §tzku ‘ n i ą ^ .  ,,Nft Iw c acęgiegó bez oba
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rV-. i h<e*z£..

'd . ś?*:< ‘
/X  - r 'i ;  (Nip 'MillOiin'). '; :

CE.ijdlćji', .Chadecji' i. P ąstow i . ló pamiętnika),!
Dawne to wspomnienia zacna trójkę"/wiodą '/% >
aż  popod- parkany rajskiego 'Ogrodu.
Spoglądają, z dala-— bodaj przez szczeliny"

MaĘrfolmf^lińcdM iylkb z'iuHdsiiepibiiT(j. *‘'A 
ilćMeją z''stfdtpvj kidd'y'-sr:ę'i&lćir/niirżó, 

Groźńa‘HXvarz' Tia sifaży :'r(ójąćeffo stróża Z \ 
Wiedfc■-spetjł-żypteds i£f*t$zćzy.,-':;,t>.r ’rctfyt'%
Bo ■go-jeszeze^pteka sanacyjne '-buty, ' -* >-A
1 choć tę ueiichęije/izjagniątka^nkiiąP''' ' -  "**• 
2e plują -na pttrJptń- sttaHnego raju. ' - : -

w y wsiędziesz i na ogrom nym  smoku jeździć bę­
dziesz".

Popisał się, jako że długie y łata za młodu 
wlewał mu X  Stcjaiowski do gfowy wsehnijakie 
Uczciwe sentencyje.

—  Zresztą —  prawi dalej —  zrobiłbym gv 
posłem, ale na nim to i moi wyborcy się pozna­
ją, choć są głupi, taka ci kukła nierozgarnięta.

- 7- Zmądrzeje, zmądrzeje - —• zacząłem poć- 
ćhlibiać.

— T o  juz roctzinne, westchnął stary, ale poła­
pawszy się, mruknął, jak niedźwiedź co w Jurgo­
wie dziewkę zjadł. ,,

— Za jęzor m ię ciągniesz „Gliluno klery; 
halna".

_— A  taki zrobię go posłem! —  Na złość want 
1 ip jm sk ie klerykały! —  Na złość W itosowi!

Na złość całej Polsce!
—  Hodura z  za m oi za sprowadzę i senato« 

rem  zrobię! —  Niech się wściekną! Niech! PcH 
czerwień,a! stary, jako ton puloe - jażem się 
zląkł, eony mi na krześle nie skończył; Loby na 
mnie potem było, com  gc po przyjaźni'udusił.:

Ale się wnet uspokoił i zaczął się uskarżać, 
kwiląc, jako małe dzieciątku:

—  Pracowołem m ówił, caie życie i w  nafcie 
i w „odpadkach" i chłopami handlowołem i w, 
bankowości mam swoje zasługi, i emigranty m i 
błogosławiły i co za tó mam?

Z a  te n  a z T a l P o w s i n  0 ^ 0 “ ,. n i e  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ! .

Komunikat redakcji „Ptast1'1/
Oznajmiamy wszystkim naszynm Czytelnikom, 

‘ iraz symrc tykortL naszego pismay^że od-paru ty­
godni, w  lokalu naszej Redakcji, można oglądać 
za małą opłatą Jajko, które wreszcie zniosła Par- 
tja „P. S. Ł. „Piast", a z którego w przyszłości, 
ma się -wykluć je j Potęga.

Podobiznę lego jajka' umieszczamy ■ cc tygo­
dnia pod tytułem naszego pisma „Piaski1. 1

Dochód’ z tej - 'w'ystav'y przeznaczamy’ ń& od­
szkodowanie poszkodowanym Sanacją 

Dedukcja „Piasto;'.
"P rzypis**" „Powsinowi":' Umieszczając lp'kl­

nie nadesłany nam* komunikat,' Uprzfeclżaniy nie 
licznych już czytelników- „Piasta , że dosz'y: 
nas słuchy, jakoby to1 ja jko już śmisrdżia.c. w o­
bec czego w m ożliwość wyklucia się tej Potęgi 
m ocno powątpiewamy
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STARE KARTOFLE SĄ TRUJĄCE.
Niejedną chorobę żołądkową lub jelitową 

tuożna preypisać spożyciu kartofli. W yrosłe bd- 
^'iem kartofle zawierają pięć raży tyle trujące­
go pierwiastka, zwanego sola miną, a kartofle nie- 
kiełkujące zawsze jeszcze trzy razy tyle, ile zdro­
we. Należy w ięc w  tych miejscach kartofle ostru- 
gać przed gotowaniem a tc dosyć grubo, ponie­
waż miękkie lub zwiędłe kartofle jeszcze wię- 
'ej zawierają solaminy; a naj wiece. z niej mają 

kartofle czarne, prążkowaie. PJamy czarne i »za- 
przed gotowaniem staram ie wykrawać, 

‘onieważ solamina -wywołuje zaburzenia ż ;łąd - , 
kyWe i rozwolnienie osłabiające,

i  CHODZENIE BOSO PO ROSIE.
Na trawie posłuży osobom  cierpiąeym na 

u d erza ,^  krwi do głowy, jednakowoż należy 
przytem zachow, ć ostrożność, aby się nie zazię­
bi 5 przeć zbyt długie chodzenie.

CZOSNEK I CEBULA
W małyen. dawkach domieszane do karmy m ięk­
kiej tiia ewobiu, zapobiegają chorobom i zaraże­
niom, oraz. ułatwiają trawienie.

O SŁSZfcjNlU UKZTĆBÓW
Je&łi i»H.«ny bardae robaczywe grzyby, wtedy, 

nie m ożna sobie a tem poradzić, bo gdy suszymy, 
grzyby w  piecu, chlebowym  lub nad kuchnią, to 
Tobaki wszffśfckie zostaną wewnrtrz upieczone, 
h gdy na ałiócu, zjedzą znów grzyby tak, ze twa 
w ieJe z nich' pózestąńie.

Bardzo dobrym  sposobem jest, gotuwe w&nki 
do  suszenia przeznaczone, zanurzyć na pół go- 
«* in $  w  letniej wodzie. Robaki powychodzą 
^tfedy wsaystkie.

' L \T W Y  SPOSOB KONSERWOWANIA
z ie l o n e j  f a s o l k i

Młodą fasolkę pokrajać drobno i zmierzyć 
dh&rą litrową. Na S litrów fasolki wziąć litr soli, 
w j mieszać dobrzp, aż puści sok, następnie włożyć 
uo kamiennego dużego garnka i m ocno zbić. Na 
Wierzch położyć płócienny płatek zm oczony w  
.v odzie z solą, przykryć drewnianym krążkiem, 
— tw malyiTl’ i obciążyć kamieniem.

Doskonałe , ą  sałatki, ąlbft nę k^Y,a§§& fasolkę.

WSZELKIE GALARETKI OWOCOWE ROBI 
.* t  1" SIĘ W  TEN SPOSOB

W .,ciska się lekko sok z jagód, daje cukier na 
i  litr soku i  kg. cukru t gotuje do gęstości i cie­
li ie (ale nie gorące) wlewa się dc słoików. Pozo­
stałe jagouy usmażyć z cukrem i można je zęuraz 
Wżyć do naleśników, " lub placka ' "  i?-4-'-p- j

Najlepiej się udaje, dobrze trzema I lu.dn« 
.wygląda galaretka z porzeczek wogóle z owoców, 
kwaśnych. - -

KONFITURA Z ACRESTU.
Po oczyszczeniu agrestu wisuoić go do czyste,» 

wody, dodając na 4 litry agrestu i 1 giam ałunu 
i trzymać tak dlugc ną ogniu, aż się zaczną poka­
zywać kulki Wtedy wodę ouoedzić, zalać zimną 
i tak trzymoć 24 godzin zmieniając wody„ (Aiun 
dodaje się, aby zadiowąi kolor). Odważyć na pół 
kiio agrestu i i  klg. cukru, z poipwy zrobić gęsty 
syrop i letnim zalać agrest Drugiego dma dodać 
cukiu i zalać cieplejszym, Tąksa.n trzeciego do­
dać recztę cukru, a czwartego dna postawić 

w ągt;ęsi ńg ogniu i ra< jeden zagotować aby nie 
stwardniał, wylać n# salaterkę i wystua sony n *- 
łąć .do- słoików. ' • -- ; ' •

W  lecie najodpowiedniejsweiiu zupami $ą ró* 
- ;':ne chłodniki z owoców i jagód, a więc z, porze­

czek, agrestu, borówek i jabłek. Ugotować owocu 
w  wodzie przefasować, dać cukru, odrobinę soti 

, i  podbić kwaśną śmietaną a zółtkfem i koebę 
mąki. Wynieść de piwnicy, podawać z grzamkami 
s  bułek. Również berszc® ze wszystkich jarzyn 
i młodyet bumków podbity śmiewąą, wynieść 
tto piwnicy i podawać zimny.

DOKŁADNE WYDAJANIE KROW,
<do ostatniej kropli uilekc jest nwsunetnie .wun- 
nem u wszystkich dójek w l . tegółnośc: u krów. 
po pierw&zem, drugiem, Łzeeieh, i cawartem cte- 
lęriu, u których dojność v tych okresach v zrrsta. 
Mleko wydolne pr»y konew j«et najtłuściejsze, 
.więc przy dokładnem dojeniu awiększu się teksie 
ogólny procent tłusrezju w mleku.

Jeżeli się nie wydaju wymienia, gruCcot zaep- 
nie mn ej pracować i krowa będzie się cor«e go­
rzej do.ć Krowy milode, oraz łakie, których wymię 
po ocieleniu znacznie nabrzmiało i można się 
Obawiać zapalenia wymienia, należy raczej dqic 
wwniast trzy razy, cztery, a nawet pięć h&jr 

dziennie, *

DRGBICE OGŁOSZENIA.
ZŁOTYCH PIĘĆSET i viecej miesięcznie za­

robić muże każdy bez względu na wiek, sten, za­
jęcie i miejsce zamieszkania przy spraed&zy no­
wego, bezkonkurencyjnego, przez wszystkich’ 
używanego artykułu. Adresować: Warszawa* 
Skrzynka pocztowa 701. Na pdppwięjiź znaczek.
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N IEBYW AŁA OKAZJA!!! 2 ncgnij? tyłku A  
19.95 W ysyłam y za zaliczeniem pouztowem: l)j 
Elegancki zegarek kieszonkowy. 2) Stołowy zegar; 
z budzikiem, gwarancja za dobry chód na 5 lat 
Przesyłkę, płaci kupujący..
Zegarmistrz „TAK", Warszawa. Skrytka Nr. 554, 
odz. 10- -2P lat egzystuje firma i posiada masę go­
rących listów dziękczynnych —  5.301) Sz P. — 
otrzymałem już od Pena 2 zegarki, które dobrze 
chodzą, proszę przysłać i i  zegarek ,,Ankier“ . —• 

Z poważaniem Bronisław Maaaliński. Szkoła 
powszechna, p. Jody, z W ileńska 11. X . 1923 r, 
W YCIĄĆ! ZACH OW aĆ! REKOMENDOWAĆ!

U ZD O LN IO n/ W  SW OIM  ZAW O D ZIE OR- 
G aN ISTA poszukuje posady od  i wrzeóniś 1 r< 
Reilektuje także na zamianę. Zgłoszenia Redak 
cja Ludu Katolickiego,

POLECa MY „Żyw ot św Cyprjana" ; napisa­
li, przez ks d ia  Czuja Nadaje sle do wszystkicU 
bibljotek, a zwłaszcza dla młoaziezy - Cena egz< 
50 groszy. Zamawiać w  większych' ilościach Wj 
administracji „Ludu Katolickiego'1.

Nie loieija

C z y  p d j ś ^ d m e c f e ?
Nie podzit.ł

T ak  drugie i  pożądano w dzisiejasym  czasie kam garny n »  ubrania : k o - 
stjum y damskie, b ieliznę d a m s k ą ! pościelow ą, gotow e 'u bran ia  i p łaszcze: 
męskie i damskie, kołdry  w atow e, płótna na b ieliznę i inne w artościow e 
p o o d m io ty , m ożecie  u nas otrzym ać zupełnie bezpłatnie, —  N iem a żadnego 

ryzyka. — N iepow odzenie w yk lu czon e. ! • \
P rosim y nadesłać nam praw idłow e rozw iązanie obok  urnieszuzuiieg0 zadum a (litery n a leży  

u łożyć w szerz). K T Ó R E  O Z N A C Z Ą  T R Z Y  M Ia S T A  P O L S K IE . —  W raz z zadaniem  prosim y 
w liście podać dokładny adres oraz za łączyć znaczek  pocztow y na porto, na co  otrzym a 
W P . szczegó łow y  prospekt i niespodziankę.

Posiadam y dużo listów dziękczyn n ych

ŁÓDZKI eKSPORT’ WtÓ.tlENNfCIY ŁńhŻ, 7. Stujitka nosowa &

W a żn a  w M dom uść dla cierptącycli!
W szelk ie jak  najbardziej uporczyw e bóle reum atyczne, gościec, kurcz 
m ięśniow y, porażenie, łamanie w  krzyżach , bot głowy7, ból zębów  i  inne 

podobne przypadłości usuwa w  zupełności sław ny i praw dziw y

Ichtiomentpl
d c  M c i e r a n i a

Jedna próba w ystarczy , aby sig przekonać, że praw dziw y Ichtiom entol jest najlepszym  
środkiem  tego rodzaju. — G łówna fabryka praw dziw ego Ich tom en tom :

Lafcoratołjma aptek1 SZYM O N A  E D E LM A N A  y  Samborze Nr 25 2.
W y sy ła  się pocztą  za p oprzed n em  przysłaniem  ualeźytości ałbo za za liczk ą :

5 flaK o7 ó w  i  o p ła co n ą  p ocz tą  i  on aku w sr.io .n  za  3 2 a0 z ł, 10 f la h o n ó v r z  op ła co n ą  
p o cz tą  i ępnKe w a n iem  z «  23 z?. —  25 fla K en ćw  z  o p ła co n ą  p ocztą  i  op a k ow a n iem  50 z*.

W yd aw ca  im ieniem  Spółki w ydaw n icze j oraz odpow iedzialny redaktor ks. J ó ze f Swiąder. 
Czcionkam i drukam i Gronusia i O rłow skiego Kraków, ul. Stolarska 1. 6. teł 1018.
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śło. Rajmunda, zwanego Nannaius (ftmmoeredny), 
bo przyszedł na świat drogą operacji zmarłej przy; 
pSroclzie matki. Urodził się w  mieście Portelli, 
w Kntalonji (Hszpanji). Wstąpił później do Za­
konu klatki Boskiej Odkupicieli więźniów. —- 
.W Afryce wykupił wielu chrześcijan z rąk ma- 
hanietarj.^. a gdy nie miał pieniędzy, sam sienie 
dai w zastaw. W  więzieniu przebito mu wargi 
i żelazną kłótką usta zamknięto. Dopiero Ojciec 
ó.aęty Grzegorz IX (1227—1241) uwolnił go. — . 
Święty w drcd.ze do Rzymu zachorował śmiertel­
nie w Kardonie. Nie mogąc doczekać się kapłana, 
oirzymał wjatyk przez posługę Aniołów. Zmarł 
wij ostatnią niedzielę sierpnia 1240. Ciało jego spor 
czywa w Portełli i jest celem licznych pielgrzy­
mek. . . .

W e czwailek (1 września) jest pamiątką bl 
Broiiislawy Odrowążówny Polki, św. Idziego 
z .Aten i 12 Braci męczenników z Benewentu.

W  piątek (2 września) jest św. Stefana, króla 
węgierskiego (097—1028), który zmarł 15 sierpnia 
łOcG, nawróciwszy W ęgry na wiarę chrześcijan-'* 
ską. — Przypada też pierwszy piątek miesiąca 
i zwykła wstrzemięźliwość od mięsa,

D zieci do szkoły1
Rodzice mają nie tylko mieć dzieci, ale także 

je wychować na dobrych synów Kościoła i Ojezy- 
zny;,-’Jest to ich ścisłym obowiązkiem i za to zda­
dzą rachunek przed Bogiem Najznakomitszemi 
whidzami w człowieku są rozum i wola. R od z i-- 
ce powinni usilnie starać się o rozwój i wykształ­
cenie obu ty tli władz duszy dziecka. Odnośnie do 
wykształcenia rozumu dziecka mają w pierwszej 
linji zapewnić, odpowiednią do jego zdolności i 
swego stanu ilość wiadomości religijnych.. Pod­
stawkowe pojęcie religijne w  zakresie “ pacierza 
picwinni już w domu dziecku udzielić, a resztę 
nia spełnić szkoła przy udziale rodzieuw. Dlatego 
jużdze względu na potrzebę wóadomości religij- 
iąxii dziecko należy posyłać do szkoły. Oprócz 
I mają dzieci nabyć wiadomości z nauk świe- 
AL icji, niezbędnych do wykonywania clobize 
pizyszlego zawodu; mają opiócz czytania, pisa­
nia i rachowania poznać dzieje i literaturę ojczy­
stą i obowiązki wobec Ojczyzny i- państwa. — 
W  dzisiejszych czasach każdy ma zabierać głos 
wT spraw'ach ogólnych, nawet politycznych, i Juzo 
zależy od, wykształcenia i uczciwości obywateli. 
‘Siedmioklasowa szkoła powszechna ma dać te 
zasadnicze wiadomości i wychowanie moralne 
młodzieży. Dlatego też Krzywdę wyrządzaliby ro­
dzice dzieciom, gdyby icli regularnie nie posyłali 
do szkoły. Nie powinno być nawet wątpliwości, 
czy dziecko do szkcAy posłać. Bez wątpienia po­
siać je należy i dopilnować, by ani dnia nie opu- ‘ 
ściło, z wyjątkiem choroby. Nie m ówcie; nie ma 
kto puść bydła! Dziecko przy pasieniu nie nauczy 
się do pizytzjego życia. Nie bądźcie krzywdzicie­
lami dzeci, żeby was nie przeklinały, gdy potem 
z waszej *viny źle im będzie. Dzieci nie zuają so­
ki; sprawy z tego,eó ićh czeka ale w v rodzica,

powinniście m e lyit patrzeć na swo.ą ooecną w y­
godę, ile na dobro dzieci waszych. Mit tylko, za­
piszcie dzieci do szkoły, ale je eodzien posyłajcie 
—  boi każdą opuszczona godzina ' jest przerwą 
W nauce i zniechęca dzieci do nauki. Dziecko nie 
pojm uje dalszej nauki, gdy me słyszało poprzedh 
nijej. Napróżno gniewają się rodzice na dzieci, ze 
czynią złe postępy w  nauce, jeśli dzieci nieraz 
nąukę opuszczają. Płacicie na ubranie i n,a książ­
ki dzieciom & nie posyłacie ich regularnie do| 
szkoły Samiście sobie winni, ze płacicie nadarem­
no, bo dzieci, opuszczając godziny, nie mogą po­
dołać nauce. -ó 1 -

A  jeszcze jedno. Nie tylko posyłajcie regular­
nie dzieci do .azkoiy ' ale także uważajcie , czy 
dzieci z nauki korzystają. A  więc co miesiąc py­
tajcie się w  szkole, jak się wasze dzieci . uczą 
i w  czcm ich dopilnować należy. Zostawcie dzie­
ciom  czas i na naukę w  domu, aby sobie powtó­
rzyły to, co słyszały w szkole, aby zadania wy 
pracowały i czysto napisały, aby się wyuczyły n a - ' 
wet na pamięć tego, co mają zadane na pamięć, 
słowem, aby się przygotowały do odpowiedzi 
na drugi dzień w szkoie. Pytajcie się ks. katechętę 
c postęp dzieci w  nauce religji i o  zachowanie 
się ich. Posyłajcie dzieci na Mszę św. do kościoła, 
a' jeśli dzieci iaą wszystkie ze szKoły do kościoła, 
to niech żadnego wtedy me braknie, chyba, że 
chore. Niech się dziecko nie uczy dla dobrego!

. świadectwa, ale dlatego, żeby umiało naprawdę. 
Jeśli będzie się chciało nauczyć i pracować bę­
dzie według wskazówek szkoły, to i świadectwo 
będzie dobre. Dopilnujcie, żeby dzieci wasze, nie 
spóźniały się dc szkoły i żeby o swoim czasie wra­
cały do domu. Pytajcie się w  szkole, kiedy dzieci 
mają przychodzić do szkoły i kiedy ze szkoły w y­
chodzą. Wtedy, będziecie wiedzieli, że się nie wa­
łęsają po drogach. Każde kłamstwo ukarzcie, a 
przedtem zbadajcie, czy to nyio kłamstwo.

Nie wypowiadajcie przy dzieciach i żadnych’ 
ujemnych zdań o szkoie i o nauczycielstwie. Jeśli 
dzieci usłyszy, że nauczyciel lub nauczycielka co 
niewłaściwego czynią, dziecko to nie będzie po­
słuszne w  szkole i z nauki żadnego pożytku nie 
odniesie. W  waszym i dzieci interesie leży. aby 
dziecko nie miało złego wyobrażenia o swoich 
przełożonych. : Nie pozwólcie także, by dziecko 
wyrażało się źle o nauczycielu lub nauczycielce. 
Ocl tego są starsi, aby nauczycieli poprawili, wła­
ściwą drogą, ale dzieciom wara ocł krytykowania 
przewożonych swoich. Nie udajcie się na zwadę 
z nauczycielem lub nauczycielką, ale wrazie, gdy 
szkoła łub ktoś z jej grona daje zgorszenie, uczy 
cziegoś złego lub niekatolickiego, udajcie się, cło 

, wyższych władz szkolnych z zażaleniem. W szel­
kie szkalowanie szkoły nie odpowiada rozumne­
mu stanowisku obywateli Jeśli dzieci wynoszą 
ze szkoły złe pojęcia, zauważywszy to; zasiągi?ij- > • 
cic rady ks. proboszcza i ks. katechety. Oni wam 
najlepiej mwiedzą, czy jest źye, czy dobrze — 
Szczęści, wasze że księża w szkgle uczą. - Oni ; 
czuwają, żeby'szkoła źle nie uczyła.
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Ewanpeija na niedziolę 12-ią po Swlątkac-i
(według Iw. Łukasza r. X;)

„One(jo c£o$tl obróc"wst,y się Jtzusdo uczniów, 
swoich, rzeki. ,JBlogoslawione oczy, Które wdzą, 
co wy widzicie, bo powiadam wam, iż wieku 
proroków i królów żądało widzie, co wy, widzi-, 
cie, a nie widzieli i słyszeć, co słyszycie, a nie sly-. 
sz-eli“. A 010 niektóry biegły w zakonie powstał, 
kusząc yo, a mówiąc: „Nauczycielu, co czyniąc do-, 
stąpię żywota wiecznego?" A Jezus rzeki do nie-, 
go: „ W  zakonie co napisano? Jako czytaszV Ort 
01 powiedziawszy, rzeki: Będziesz miłował Pana, 
Boya 'twego ze wszystkiego 'serca twego, i ze 
luszystkiej duszy twojej, i ze wszystkich sil Iwoi 
ich, i ze wszystkiej myśli twojej, a bliźniego twe­
go jako samego s i e b i e I  rzekł mu Jezus: '„Do­
brzeć odpowiedzal, toż czyń, a będziesz żył". A on, 
chcąc się sam usprawiedliwić, rzeki do Jezusa: 
„A któż jest mój bliźniT‘ A odpowiadajaj Jezus 
rzeki: „Człowiek niektóry zstępował z Jeruzalem 
do Jerycha i wpadł między zbójców, którzy goI 
'też zlupili i rany zadawszy odeszli, na poły uniar- 

fiego- 'zostawiwszy. I przydało się, że niektóry ka- 
zsiępoioał tąż drogą, a ujrzawszy, go minął. 

Także i lewita, będąc podle miejsca i widząc go,
•imnąl. - A Samarytanin niektóry jadowe, przyszedł 
wedle niego, i ujrzawszy go, 'miłosierdziem wzru­

szon y jest. A przybliżywszy się, zawiązał rany 
\ny jego, nalawszy oliwy i wina; a włożywszy go 
',y.i bydlę swoje, prowadził go do gospody, i ‘miał 
pieczę o nim. A nazajutrz w>yjąl dwa grosze i dal 
gospodarzowi i rzeki: Miej staranie o nim, a co- 
kohaiek nad zwyz- wydasz, ja gdy się wrócę, od­
dam tobie. Któryż z tycU trzech, zda się tołpe bliź­
nim być onemu, co icpadl między zbójców?" A on 
rzeki „Który uczynił > miłosierdzie nad nim",
1 rzekł mu Jezus: „Idżże, i ty uczyń także".

Kalendarzyk liturgiczny.
Po wszystkie czasy swego istnienia wydawał 

Kościół katolicki ludzi świętych. Święci są ży- 
wem  zastosowaniem Boskiej nauki Jezusa Ghry- 
tsusa. W praw dzie *w tym Kościele byli i są ludzie 
grzeszni, Kościół jednak nie przestaje być świę­
tym, bo ma naukę świętą, zaiożyciela świętego 
i środki święte i uświęcające. Poza Kościołem | 

‘katolickim  niema ani nauki świętej, ani założy­
cieli świętych, ani środków uświęcających. Przy­
kładem, jak Kościół katolicki grzeszników prze­
mienia w  świętych jest św. Augustyn (354—430. 
Prowadził grzeszne życie, poki nie przyjął chrztu'

sw., - a po chrzcie juz nie miał czasu na grze­
chy, lecz caiy poświęcił się ideałom nauki Chry­
stusowej, został kapłanem, biskupem i wielkim 
uczonym katołickm. Dzisiaj w niedzielę (28 sierp­
nia; ODcbodzimy pamiątkę tego wielkiego świę­
tego i uczonego. Z jego zdań godzi się zapamiętać 
takie: serce —  to człowiek; bez miłości niema 
.wiary, wiedza bez miłości nadyma, miłość bez 
wiedzy błądzi, wiedza z miłością buduje. W  rem, 
co konieczne —  iedność- w  tem, co wątpliwe — 
.wolność, we Wszystkiem miłość. _  r

Inny święty, imieniem Hermes, wysoki urzęd­
nik rzymski za czasów cesarza Trajana (98—117), 
poniosł śmierć męczeńską w roku 116, bo przy­
znawał się do wiary katolickiej, a lekceważył bo­
gów  pogańskich. W olał stracić wysoki urząd, a 
nawet życie doczesne, niż zgrzeszyć i wyprzeć się 
Chrystusa Nic nie stracił, bo zdobył wieczne ra­
dości w  niebie. n
. W  poniedziałek (29 sierpnia) obchodzimy pa­
miątkę św. Jana Chrzciciela, który został ścięt; 
przez Heroda Antypę za to, że odważył się wyrzu 
cać mu grzeszne życie: „Nie godzi się tobie mieć 
żony brata twego" (Mr. 6, 17—29). Heród ulegał 
grzesznej babie, imieniem Heroajas, i d’ a niej 
zgładził ze świata człowieka^ o  którym m ówił 
Chrystus Paro „ Zaprawdę powiadam wdm, nie 
powstał między narodzonymi z niewiast większy 
nad Jana Chrzciciela" (Mt U , 11). Św. Jar. 
Chrzciciel został ścięty w r. 27 naszej ery.

W  poniedziałek jest. także pamiątka św. Sa­
biny, matrony rzymskiej, małżonki' zakomitego 
męża Walentego, która nauczyła się zasad wiary 
Chrystusowej odi dziewicy Serafji. Po męczeńskiej 
śmierci Serafji ścięto głowę Sabinie za to że ja­
wnie przyznawała się do nauki Chrystusowej. — 
Było to za czasów cesarza Hadrjana (117—138).

W e wu>rek ( 30 sierpnia, jest pamiątka św. 
Róży z Limy Urodziła się ona w  Limie, kraju 
Peru w Ameryce południowej. Ślubowała Bogu 
dozgonne dziewictwo i prowadziła surowe życie. 
Dc uczano jej za to, ale więcej cenijjp Boga i nie­
bo, niż przykrości od niemądrych ludzi, Zmarła 
w roku 1617. Papież Klemens X  (1670—1676) poli­
czył ją  w poczet świętych. .

W e wtorek przypada także pamiątka świętych 
m ęczenników Feliksa i Adaukia, którzy zostali 
ścięci za wiarę katolicką w  roku 3C5 za czasów 
cesarza Djoklecjana w  Rzymie.

.We środę (3J sierpnia) przypada pamiątka


